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POGADANKA.
(Literatura i Literaci na wsi).

„Siedząc na wysokim brzegu,
„Kędy rzeka w bystrym biegu

„Po twardym płynie kamieniu, 
„Rozmyślam w chłodnym cieniu

„Twe roskosze, twe pożytki 
„I uciechy, wczasy wszystkie,

„Wsi wesoła!....................................
(„Wieśniak“—Andrzeja Zbylitowskiego).

„Rozmyślam w chłodnym cieniu, twe rozko­
sze, twe pożytki i uciechy, wczasy wszystkie, 
wsi wesoła,“ odkąd usadowiliśmy się tu we 
dwóch (piszący „pogadanki“ i jego kolega- też 
literat) i wciągamy pełną piersią twe powietrze 
ożywcze, wypędzając z myśli i serca wszelakie 
„śmiecie“ bruku miejskiego. O pożytku twoim, 
wsi wesoła, dla nas—literatów, niema co rozmy­
ślać: odradzające się nerwy, energiczniej trawią­
cy żołądek, sen smaczny i myśl jaśniejsza i mo­
cniejsza, niż wśród zgiełków miejskich, świad­
czą dobrze, że „twe pożytki“ dla nas są wielkie... 
0 uciechach nie wspominam! Każdy wie, ile ich 
ma ten, co przez rok cały nie widział ani nieba 
porządnie błękitnego, ani zieleni prawdziwie 
świeżej, ani zapachu prawdziwie „pachnącego, 
że tak powiem, — przez cały rok nie czuł. Ale 
mniejsza o nas! my tam wszędzie jakiś pożyte , 
mieć potrafimy: wszędzie coś uszczkniemy, cos 
zauważymy, jakieś dumy snuć poczniemy. U nas
to wszystko przemieni się.... w wiersze druku,
honorarya i t. p...

Ale jakie „pożytki“ ty mieć możesz z nas, wsi 
wesoła?—to ciekawsze.

nieszczęsnemu introligatorowi dostarczyć środ­
ków do życia. A jest to okolica nie byle jaka! 
mniejsza, że bogata, ale nadto tradycyj litera­
ckich, twórczych mająca bez liku. Rzuciłem 
okiem na chybił trafił. Tu urodził się Goszczyń­
ski, tam Bohdan Zaleski; tu mieszkał Michał 
Grabowski, tam chodzili do szkół H. Jabłoński, 
Leonard Sowiński... Tu o H. Rzewuskim ludzie 
opowiadają, tam o T. T.Jeżu przechowują wspo­
mnienia.

Szeregi imion ludzi zmarłych, bądź żyjących, 
którzy są ozdobą naszego piśmiennictwa, uszy­
kowały się mi w umyśle, niby hufiec, idący pę­
dem na zdobycie czegoś... Przeszedł hufiec tu— 
po stepie, wiele podobnych hufców przeszło, 
a dzisiaj, na tern samem miejscu... introligator 
marny przymiera głodem. Ludzie mają więcej 
książek, niż dawniej, ale o nie nie dbają — nie 
kupują, mogą umieć więcej, mają większą mo­
żność zaspakajania swych potrzeb umysłowych, 
swych aspiracyj duchowych, ale ich widocznie 
nie odczuwają. Atmosfera jest, środki są — ru­
chu tylko niema.

Zacząłem myślą wędrować po dworach okoli­
cznych, na wzór znajomego introligatora, za­
cząłem przypominać sobie rozmowy moje z ludź­
mi o książkach, o literaturze, o życiu umysło- 
wem; zacząłem wreszcie zdawać sobie sprawę 
z tego, jakie „wrażenie“ — robiłem, ja—literat,

! na ludzi wiejskich, z którymi gdzieś, bliżej, 
bądź dalej od Warszawy, obcowałem. Niejedną 
ciekawą, pouczającą scenę odświeżyłem sobie 
w pamięci.

Pamiętam, raz bawiłem u jednego z przyjaciół 
na wsi, w okolicy obfitującej w „inteligentną“ 
młodzież płci obojej (dodaję, że poprzedziła 
mnie sława literata, znającego wybornie współ­
czesną literaturę, doskonale mówiącego, nawet 
wielkiego znawcę i wielbiciela kobiet). W domu 
przyjaciela mego zbierało się często całe towa­
rzystwo okoliczne — ładnych kobiet i zdolnej

Co ci dać możemy, komu tu jesteśmy potrze­
bni, kim w oczach twoich jesteśmy?

Obserwujmy—rozmyślajmy...
Co rok odwiedzam jedną i tę samą miejsco­

wość żyznego, malowniczego kraju, o którym 
Trembecki z zachwytem mówił:

„Miła oku, a licznym ożywiona płodem,
„Witaj kraino, mlekiem płynąca i miodem!“

Co rok oglądam te same okolice, tych samych 
ludzi—co rok doznaję, w obec nich, tych samych 
radości, tych samych smutków. Cieszy mnie 
zawsze jednakowo regularność, powrotu do 
miejsc miłych, dobrze znanych; jednakowo za­
stanawia mnie to wszystko, na co tu patrzę, 
czego nie umiem sobie dostatecznie wytłóma- 
czyć. Dzisiaj np. odwiedził mnie biedny żydek 
z miasteczka, z zawodu introligator, dawny zna­
jomy, wciąż jednakowo, rok rocznie, utyskujący 
przede mną na niepewność swego losu, coś jakby 
na niezgodność własnych ideałów z otoczeniem.

— Niema roboty, łaskawy panie,—wyrzekał. 
— Książek mało,-muszę drożdżami handlować, 
bo żona i dzieci poumierałyby z głodu...

— Mój Peckelu,—odrzekłem, — dla czego me 
zaglądasz sam do dworow i nie^ pizypominasz 
ludziom, że jesteś introligatorem?

__ Nu, po co? kiedy uni książko w nie kupują;
dawniej to ja chodził, póki stare książki były. . 
Ja stare książki pooprawiał, a nowych niema, 
albo tak mało, że siedzę ciągłe bez zajęcia... Ja 
nie wiem, co to takiego jest?..

I ja właściwie nie wiedziałem, eo to jest, w ka­
żdym jednak razie rozmowa z człowiekiem, któ­
ry po swojemu narzekał na duchowe życie pro­
wincyi, dała mi dużo do myślenia.

_ A więc taktem jest, -rozważałem,—że kil­
kanaście dworów, położonych w bogatej, wie­
cznie „mlekiem i miodem“—a jak teraz głównie 

[cukrem—płynącej okolicy, nie mogą jednemu
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czy, wasza rutyna literacka i łatwość wykłada­
nia, kiedy oni na wsi przechodzą nad tem wszy- 
stkiem do porządku dziennego, kiedy oni wszy­
stko rozstrzygają po swojemu i waszej pomocy 
nie potrzebują. Oni mają tu swoje „znakomito­
ści:“ ten zrobił to, ten wsławił się tem; ten pan 
niezrównanie jeździ konno, inny wybornie pro­
wadzi mazura, ten trzeci uchodzi za powagę 
w sprawach społecznych, czwarty jest tylko 
przystojny i szuka żony... ale wszyscy oni coś 
zrobili w okolicy swojej, czemś się wyróżnili, 
słuszna więc, że mają wpływ i ich przedewszy- 
stkiem słuchają. A ty coś zrobił? jakże więc 
chcesz imponować im jakąś tam „literaturą, al­
bo obowiązkami obywatelskiemu..“ Ale gdzie 
tam!

Nie chcę ani imponować, ani nikogo na wsi 
zadziwiać, pragnąłbym tylko, by ze mnie umiano 
mieć pożytek, by ze mną tak żywo i z takim inte­
resem mówiono, dajmy na to, o literaturze, wy­
chowaniu młodzieży, oświacie ludu, jak z temi 
wszelkiemi miejscowemi „znakomitościami,“ — 
mówiąc o balach, wyścigach, strojach i urodza­
jach. Nic nad to nie chcę! czułbym większą war­
tość osobistą i lepiej byłoby mi naświecie. Cała 
bieda, że u nas jest inaczej! Podobno gdziein­
dziej jest lepiej. Wyobrażam sobie literata na 
wilegiaturze gdzieś w Anglii, Stanach Zjedno­
czonych i t. p.; tamby musiano wyzyskać nale­
życie jego wiadomości specyalne, jego jedno­
stronnie nawet rozwinięty umysł. Zasypy wano- 
by go pytaniami, wyrażano by wobec niego wła­
sne tęsknoty i aspiracye, wybiegające poza kres 
deptaka codziennego. Dlatego, że tam nawet 
przez dyletantyzm wyziera energia upodobań 
i szczere interesowanie się życiem umysłowem 
i patrz co mówią o życiu tych społeczeństw, 
choćby Bourget w książce p. t. „Outre-Mer“ 
i p. Varigny w swoich studyach o Ameryce.) 
Tam lada „miss,“ niby znudzona, jak się zapali 
do jakiej gałęzi wiedzy, jak wbije sobie do gło­
wy ten lub inny kierunek literacki, bądź arty­
styczny, to nie ustanie i nie odwróci się od nie­
go, zanim go nie zgłębi i nie pozna w całej jego 
rozciągłości. Tam się odbywa „kultura intensy­
wna,“ tam upodobania są poważne, tam ludzie 
poszukują czegoś stale, tęsknią długo i zaspoka­
jają tęsknoty swe wytrwale. Nasze entuzyasty- 
czne panny albo panie, rozmiłowane w „analizie 
psychologicznej,“ tęsknią do tego wszystkiego 
przypadkowo, z powodu jakiejś błahej okoliczno­
ści, zaspokajają więc tęsknoty swe także przy­
padkowo,—nie szukają czegoś wytrwale, nie ba­
dają energicznie, z zamiłowaniem.

Czasami moda coś przyniesie, czasem wstyd 
przed sąsiadką coś podsunie, czasem chęć lepsze­
go wydania się przed narzeczonym (albo przed 
narzeczoną, bo mężczyźni są mniej przejęci 
książką, niż kobiety), wciśnie do rąk jaką świe­
żą książkę: oto wpływy, oto oddziaływania! 
o trwalsze, świadczące o istotnych potrzebach, 
rzadko, nie łatwo...

Ale powyższe, dotykające tylko naskórka, upo­
dobania, jeszcze nie tak są rozpaczliwe, jak zu­
pełna negacya tego, co jest literaturą, co jest 
sztuką.

„Ja nigdy nie czytam powieści!“ — palnął mi 
raz wyniośle jeden z wykształconych panów 
wiejskich i to z taką miną, jakby sam, co naj­
mniej, mógł pisać nie gorsze od Balzac’a.

— Na nic są wszelkie wasze wysiłki, zmierza­
jące do popularyzowania wiedzy wśród ludu, _
powiedział mi z najwięksżem przekonaniem 
młody jeszcze obywatel, jakby życie całe swoje 
strawił tylko na to, i zniechęcił się ostatecznie.

— Nie czytam nigdy waszych sprawozdań 
i krytyk, bo to wszystko fałsz, — zapowiedział 
mi raz uroczyście znów inny.

— Nic nie mam przeciwko temu, — odpowie­
działem jednemu, drugiemu i trzeciemu,—sądzę 
jednak, że gdybyście mieli w ogóle więcej’ grunto­
wnego upodobania i do życia umysłowego, we 
we wszelkich jego objawach i do spraw, od któ­
rych zależy wzrost naszych sił społecznych, 
tobyście i niejedną powieść uznali za godną wa­
szej uwagi i niejedno dziełko popularne warte 
rozpowszechnienia wśród mas niekulturalnych,

młodzieży męzkiej bez liku. Wiedziałem, że 
wśród towarzystwa tego jest sporo entuzyasty- 
cznych panienek, biorących żywo do serca cie­
mnotę ludu; niemało młodych mężatek, przepa­
dających za współczesnym „romansem psycho­
logicznym,“ dużo mężczyzn, czytujących z upo­
dobaniem i... Gypa i Prévost'a, ba, nawet Ibsena, 
Maeterlinck'a, symbolistów francuzkich i t. p. No, 
pomyślałem sobie, zawsze będzie można o czemś 
więcej żywo pomówić, niż o wyścigach, polowa­
niach jesiennych, balach i cenach zboża. Cieszy­
łem się już z góry, że nie będę przecie siedział 
w ciemnym kącie i potrafię czemś się zaznaczyć—- 
już nie tyle mi chodziło o miłość własną, ile o za­
wód, którego tu byłem jedynym przedstawi­
cielem.

Wchodzę na salę, gdzie już było zebrane całe 
towarzystwo, gospodarz bierze mnie za rękaw 
i głośno prezentuje: pan X. znany literat z War­
szawy. Poruszenie wśród zebranych bardzo sła­
be: panie poprawiają z lekka swoje postawy, pa­
nowie rozprawiają w dalszym ciągu zgiełkliwie 
o urodzajach i służebnościach. Naprzód staram 
się mądrze słuchać ich rozmowy, później dorzu­
cam coś nie coś od siebie, widzę jednak, że to 
na nic się nie zdało, bo rozmawiający przez 
grzeczność tylko zwracają na słowa moje uwa­
gę, z minami mówiącemi mi wyraźnie: „nie masz 
o tern pojęcia...“ Szukam więc owych „entuzya- 
stycznych panienek“ i dam, rozmiłowanych 
w analizie psychologicznej. Po paru próbach 
wydaje mi się, że będę mógł zainteresować choć 
cząstkę towarzystwa do literatury współczesnej. 
Już mi jedna dama powiedziała, że Prus ją nu­
dzi, a Sienkiewicz mógłby nie pisać więcej po­
wieści historycznych; inna zauważyła z niesma • 
kiem, że umierający w „Promieniu“ Żeromskie­
go tak kinie, że do „dystyngowanych ludzi za­
liczyć go nie sposób“ i t. p..,.. Zaczęła nawet 
występować na wierzch i analiza uczuć, bo jedna 
dama, stawiająca nieśmiało pierwsze kroki na 
drodze niewinnego flirtu, jak się dowiedziałem 
później, zapytała mnie wręcz: „jak panu się zda- 
je, co jest lepiej: przywiązać się do ciała, czy do 
duszy?“ Już zacząłem brać rozmowę na seryo 
i nawet powyższemu pytaniu starałem się nadać 
wyraz ściślejszy, gruntowniejszy, gdy wtem 
gospodarz gromkim głosem zaanonsował: „pan 
Z...“ — nie dodał nawet „znany,“ ani wymienił 
jakiegoś wyjątkowego powołania wchodzącego 
gościa, a mimo to, oczy całego zebrania żywo 
pobiegły w jego kierunku: powstały damy, roz­
miłowane w „analizie uczuć,“ zatrzepotały się 
entuzjastyczne panny, przejęte ciemnotą ludu, 
młodzież męzka ze wszystkich stron otoczyła 
przybyłego.

Rozmowa moja urwała się, jakby jej nie było. 
Zapytałem sąsiadki, spragnionej rozstrzygnię­
cia wątpliwości: „do czego lepiej przywiązywać 
się: do ciała, czy do duszy?“—kim jest ów mło­
dy człowiek, który miał szczęście zająć sobą ca­
łe towarzystwo? „ Jakto? — odparła ze zdziwie­
niem,—nic panu nie mówiono, że ma być dzisiaj 
p. Z., znany u nas całej okolicy bohater wszyst­
kich wyścigów końskich, człowiek bardzo wy­
kształcony, zamożny, doskonały gospodarz.,, to 
nasza znakomitość.,, zresztą sam się pan prze­
konasz...“ Gdy zamieszanie minęło, a rozmowa 
dawnym zaczęła iść biegiem, sąsiadka moja to­
nem uroczystym zapytała świeżo przybyłego: 
„A.panu, p. Żenonie, jak się zdaje, czy nie le­
piej by było, żeby Sienkiewicz dał spokój powie­
ściom historycznym?“ Zapytany odrzekł bez za­
jąknięcia: „Naturalnie, sz. pani, zamiast opisy­
wać awantury historyczne, przypominające zu­
pełnie powieści Dumasa ojca, mógłby swój nie­
zaprzeczony talent poświęcić badaniu współcze­
snego człowieka,' jak to zrobił w „Bez dogma­
tu...“ Powiedział to tak kategorycznie, jakby 
przesadzał z największą pewnością baryerę na 
„concours hippique.“ Wszyscy spojrzeli po so­
bie z tryumfem niemal. Chciałem protestować, 
powiedziałem nawet, że historyczne powieści 
Sienkiewicza niezupełnie przypominają Dumasa 
ojca, ale widziałem, że mnie nikt nie słucha i że 
wszyscy pragną być przeciwnego zdania.

Dałem więc spokój. Pomyślałem tylko: „Ot 
masz, na co się tu zdała wasza znajomość rze-

i niejedną krytykę literacką za pożyteczną dla 
was samych...

A po tem wszystkiem, com sobie, wędrując po 
znanych mi okolicach i dworach, zauważył 
i uprzytomnił, zaczął mi się wyraźnie określać 
stosunek nasz do wsi, do jej mieszkańców.

Ogół nas mało potrzebuje, nawet bawić się 
z nami nie potrafi swobodnie, każda zaś lokalna 
„znakomitość“ w kozi róg nas zapędzi, gdy 
przyjdzie do rozpraw na temat literatury, sztu­
ki, nauki, nie mówiąc już o sprawach bardziej 
„zawodowych,“ jak: konie, kotyliony, „analizy 
uczuć“ i t. p. Oni o tem wszystkiem mówią 
śmiało, dobitnie, bez zawiłych zwrotów i „naj­
świeższych poglądów.“ Więc cóż? do kogo masz 
się tu udać, chudy literacie, na kim masz wzrok 
twój oprzeć? Chce ci się ludzi kochać, zbliżać 
się do nich, wnikać w głębie ich życia, dopoma­
gać im, Coś cię w sercu nieraz skrobnie, a cza­
sami i próżność się odezwie. Gd^ie masz iść? — 
posłuchaj głosu w tej mierze doświadczonego. 
Lud zostawmy tymczasem w spokoju, jegospra- 
wy i potrzeby umysłowe, to rzecz święta, ale 
my możemy je głównie badać —mniej zaspaka­
jać. Chodzi przedewszystkiem o tych, którzy 
ściślej z nim źyją. Jeżeli znajdziesz takich,—idź 
do nich: nauczysz się od nich wiele, a i sam po­
żytecznych wiadomości im udzielisz. Dalej: je­
żeli znajdziesz jakiego studencika, spędzającego 
wakacye na wsi, takiego co roi o wielkich pra­
cach przyszłości, o obowiązkach społecznych 
i t. p. ogólnych zadaniach— idź do niego także: 
ten ciebie chętnie posłucha, temu nawet „impo­
nować“ nie trzeba będzie. Ale najwięcej tobie 
będą radzi ci wszyscy, a zwłaszcza te wszystkie, 
co wyczekują oddawna jakichś spraw niepo­
wszednich, co w utęsknieniu do życia szersze­
go, do bytu zupełniejszego, trawią lata w głu­
chych zakątkach, pełni smutku niemego, bez­
nadziejni, zmartwieni. Tych znajdziesz także 
na wsi; ci nie będą z tobą mówić o „prądach 
w literaturze współczesnej,“ gdyż o nich mało 
mogą wiedzieć, nie będą ci zawracać głowy 
„analizą psychologiczną“ — ale ci za to zwrócą 
się do ciebie pełni ufności, jako do takiego, co 
także tęskni do bytu lepszego, co także szuka 
opory dla serc zachwianych i dusi się w szaro­
ści codziennej...

Jeśliś człowiek uczciwy, światły i współczu- 
jący,— przyniesiesz im trochę ulgi, pokrzepisz. 
O innych już nie mówię; jeżeli spotkasz ta­
kich, nie będziesz wątpić p> tem, że pobyt twój 
na wsi nikomu, prócz tobie, przydać się nie 
może.

Wniosków pośpiesznych nie robię, faktów po- 
jedyńczych nie uogólniam i nie rozciągam na 
całosc życia naszego na wsi, ale z tego, com wi­
dział i słyszał, doszedłem do przekonania, żc, 
z wyjątkiem tych i owych, mogą tu bez nas lu­
dzie zupełnie się obejść. Zacząłem więc znowu 
myśleć o nas, o literatach, o ludziach nic nie 
umiejących, prócz pisania, czasami czytania 
i myślenia. Taki stosunek do życia, tego rodza­
ju oddziaływanie, a raczej nieoddziaływanie, ma 
swoje przyczyny ogólniejsze bezwątpienia, ale 
tez i w nas musi byc coś takiego, co nas często 
odpala od życia na prowincyi (o mieście tym ra­
zem nie mówię), co nas czyni tam obcymi, źle 
dopasowanymi.

Może nie znamy „prawd żywych,“ —przyszło 
mi na myśl, może sami odwróciliśmy się za bar­
dzo od życia rzeczywistego i za bardzo narze­
kamy na „małych trosk szkaradę“, jak powiada 
przyjaciel-poeta? Być może, —tak jest nawet. 
Nie nasza w tem wina w części, z drugiej jednak 
strony winniśmy i my trochę. Zanadto wiele 
mamy trosk własnych, za wiele o nich staramy 
się mowie światu, a to dla większości śmiertel- 
nych jest zupełnie obojętnem, zupełnie jałowem. 
A my, na złość, lubujemy się w nich strasznie 
i odrazę swoją do rzeczywistości zaznaczamy 
coraz zawzięciej,

Nie rozumieją nas, a i my o potrzebach innych 
zapominamy. Proszę spojrzeć na naszą literatu- 

wytwarzaną przez tych, co tylko do piszące- 
go pokolenia należą. „Działania“ tam niewiele, 
za to posępnego zagłębienia się w sobie samym, 
za dużo niekiedy. Nie mówię, żeby to było bez
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pożytku dla.literatury; mówię tylko, że tak jest 
j to ma swoje skutki, Dużo w nas uczuć niena- 
wrotnych, bądź bojaźliwych w obec tego, co jest 
życiem, takiem jakiem ono jest.

Oto co mówi np. drugi poeta-przyjaciel:

„Życia ogromne morze grzmi przede mną,
„A ja na brzegu stoję zadumany,
„Lękam się nawet spojrzeć na bałwany,
„Oczy mam tylko w dal utkwione ciemną“

A oto trzeci poeta-przyjaciel:

„W marzenia świat,
„Gdyś zbłądził raz,
„W ten czarodziejski, cudny las,
„Gdzie śpiącą się królewnę budzi,
„Nie wracaj już pomiędzy ludzi,
„Pod grobu raczej skryj się głaz....“

I tak wciąż... To się obawiamy, to pod grobo­
we głazy się kryjemy. Nie my jedni wprawdzie. 
Cała literatura zachodnia jest podobną, nie ra­
dosną, odwracającą się od życia (najostrzejszym 
tego objawem jest choćby Huysmans i jego 
sławna powieść „A Rebours.“) Wszędzie znie­
chęcenie i zamykanie oczu na żywe życie, wszę­
dzie poszukiwanie sztucznego. I w nas dużo wi­
ny. Ale o tern już nie chce mi się mówić, bo 
wszelkie wczasy wiejskie i pożytki mogą pójść 
na marne, a neurasthenia znowu powraca.

? ?

JULIUSZ WOLFF.

"Wysłuchaj mnie!

ysłuchaj mnie! Tak smutno mi tak ciemno! 
Znikł spokój, duszy anioł stróż...

Choć nie wiem, coś ty uczyniła ze mną,
Do siebie nie należę już...
Chroń w myśli miłość moją skrycie,
Jedyna! Za nią oddani życie...
Odkąd miłości przeszło chrzest,
Wszak twojem jest!

0 pójdź! Tak pragnę Ciebie wziąć w ramiona... 
W źrenicach Twych zatopić wzrok...
Tęsknota moja spłynie Ci do łona,
Jak słońca blask co płoszy mrok.
Pójdź! kiedy niebo się zachmurzy 
Utulę Cię, jak kwiecie róży,
Co leży, zdjęte szczęścia snem 
Na sercu Twem.

0 pójdź! Twój urok duszę mi zaklina...
Upaja duszę czar Twych kras!...
W miłości imię wzywam Cię jedyna...
Rzuć wszystko, co rozdziela nas! 
błogosławieństwo zlej do łona 
I sama bądź błogosławiona!
Uo gwiazd Cię wzniosę w szczęścia śnie... 
Wysłuchaj mnie!

ó/ę moje oczy stęsknione.

Się moje oczy stęsknione
Za Tobą luba w dal...
Twych pieszczot wspomnieniem płonę.-• 
Wre w sercu ból i żal!

Niejedną przebiegam milę,
Osnuty w marzeń mgły...
W mem sercu wre uczuć tyle,
O których nie wiesz Ty!

I pytam... dlaczego rosną
Te kwiaty koło dróg...
Jabym je z każdą słał wiosną 
Do Twoich drogich nóg!

Słałbym w błękicie płonące 
Te gwiazdy i blask zórz...
Tęsknota dróg zna tysiące 
Nie łączy jednak dusz!

Przełożył z niemieckiego
Władysław Nawrocki.

BEZKRÓLEWIE
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

w 2-eh częściach

przez

JVíaryq £opuszańską.

(Dalszy ciąg)

VIII.

Hetman pociągnął do Lwowa, by tam radzić 
o obronie nieszczęśliwych ziem ruskich. Soli- 
kowski, wysłany do Wielkopolski, wraz z pry­
masem zwołał zjazd narodowy w Łęczycy i tam 
arcybiskup, wystawiwszy klęskę oraz niebezpie­
czeństwo burzy tureckiej, wzywał pomocy bra­
ci wielkopolskiej. Więcej jednak zdołano zebrać 
ochotników do oręża, niż pieniędzy, i Zamojski 
z dość licznem wojskiem ruszył ku granicy.

W tym samym czasie w Rewlu odbywały się 
uroczystości, któremi król Jan przyjmował 
przybywającego syna i Zygmunt z całym swym 
dworem zasiadał na świetnej uczcie, wydanej 
przez ojca, gdy niespodzianie stanął przed nim 
goniec z listem od hetmana, w którym ten do­
nosił o klęsce na kraj spadłej i o niebezpieczeń­
stwie grożącem jeszcze ze strony Turków, za­
klinając, by powracał czem prędzej. Gońcem 
tym był rotmistrz Ostroróg, który śpieszył 
dzień i noc, by jak najszybciej dostać się do 
króla.

Zygmunt natychmiast zerwał się od stołu, 
i gdy list przeczytał, złożył naradę z senatora­
mi polskimi, tam obecnymi, naznaczając swój 
wyjazd na ostatni dzień bieżącego miesiąca. Mi­
mo to, niebardzo mu się chciało odjeżdżać, miał 
bowiem zamiar z ojcem udać się do Szwecyi 
i z przykrością myślał, że trzeba znów powra­
cać do tej burzliwej szlachty polskiej, do której 
najmniejszego nie czuł pociągu, choć nad nią 
panował. Skoro senatorowie przyszli doń, pro­
sząc, by wreszcie rozpoczął przygotowania do 
wyjazdu, odpowiedział, że jest w mocy.ojca i nie 
może wyruszyć, dokąd nie skończą się układy 
między Szwecyą a Moskwą o Narwę.

Ta odpowiedź wielkie wywołała oburzenie po­
między Polakami, towarzyszącymi królowi; sze­
mrano niechętnie na monarchę, który się tak 
mało troszczył o kraj mu powierzony. A tegoż 
samego dnia, na nabożeństwie w kościele, ksiądz 
Skarga, kaznodzieja królewski., wstąpił na am­
bonę i w piorunującej mowie, jaka tylko mogła 
wyjść z jego ust natchnionych, wystawił spu­
stoszenie ruskiej krainy, oraz niebezpieczeń­
stwo wiszące nad całym krajem. Poczem, obró­
ciwszy się do króla, wzywał go głosem potę-1

żnym, aby szedł bronić królestwa powierzonego 
mu, bo jeśli nie uczyni tego, Bóg, mściciel krwi 
niewinnie przelanej, na nim łez i strapień ludu 
swego poszukiwać będzie.

Przejmujące wrażenie mowa ta uczyniła na 
obecnych. Wszystkim tam obecnym Polakom 
zdawało się, iż widzą przed sobą mordy i pożo­
gi, trapiące w tej chwili ich ziemię, że słyszą ję­
ki braci mordowanych. Natychmiast po nabo­
żeństwie, wszyscy jak byli, udali się do króla 
szwedzkiego, prosząc go, by nadal nie zatrzy­
mywał syna, gdyż obecność jego jest koniecznie 
w kraju potrzebna. Poczem, obstąpiwszy w ko­
ło Zygmunta, poczęli go błagać, by nie zwlekał 
odjazdu:

— Wracaj, miłościwy panie, wracaj, bo bez 
ciebie zginiem!—rozlegały się zewsząd błagania.

— Królu, ratuj twój naród, ratuj Rzeczpospo­
litą!

Nie poruszyło to jednak króla Jana; mając za­
miar za życia jeszcze koronować Zygmunta na 
króla szwedzkiego, nie chciał nawet słyszeć 
o tern, by syn miał teraz odjeżdżać. Dopiero po­
moc szlachty szwedzkiej, z której widokami 
wcale się nie zgadzały zamiary owe, gdyż mia­
ła już zwrócone oczy na księcia Sudermanii, wy­
warła stanowczy skutek.

Po długich rozprawach i naleganiach, Zy­
gmunt wreszcie pożegnał się z ojcem i wyruszył 
do Polski.

Nim jednak przybył, już Zamojski pierwsze 
niebezpieczeństwo od granic usunął. Mnóstwo 
bowiem szlachty pośpieszyło pod jego sztanda­
ry, panowie również stanęli ze zbrojnemi hufca­
mi, tak że hetman znalazł się wkrótce na czele 
licznego wojska i śmiało pociągnął od Lwowa 
ku granicy, co widząc Hyder-pasza, wysłał ku 
niemu czausza, z oświadczeniem, że gotów jest 
ułożyć się po przyjacielsku. Wkrótce też sta­
nęła ugoda, mocą której Rzeczpospolita zobo­
wiązywała się wstrzymywać kozaków od gra­
bieży, a Turcy w zamian za to mieli zakazać 
Tatarom napadów na ziemie polskie. Begler-bej, 
nikogo nie zaczepiwszy, odciągnął z wojskiem 
za Dunaj, otrzymawszy obietnicę, że poseł pol­
ski ma niebawem przybyć do Stambułu, dla za­
warcia stałego pokoju. Burza czasowo została 
zażegnana.

Ponieważ wszędzie po województwach odby­
wały się teraz zjazdy i sejmiki, więc chorąży 
często bardzo oddalał się z domu, zostawiając 
Magdzię tylko w towarzystwie pani Katarzyny. 
Upłynęło już kilka tygodni od wyjazdu pana 
Andrzeja; we dworze było cicho i smutno, tak 
smutno, jak nigdy przedtem nie bywało, a bie­
dna Magdzia aż pobladła z tęsknoty i niepokoju.

Jednego wieczora weszła do izby czeladnej 
i zastała tam panią Katarzynę, otoczoną przez 
służbę męzką i żeńską; wszyscy zdawali się smu­
tni i przerażeni, a stara jejmość ocierała nawet 
oczy fartuchem. Gdy Magdzia się ukazała, ka­
żdy spojrzał na nią niespokojnie, a twarz pani 
Katarzyny zdawała się oznajmiać nieszczęście.

Uderzona tern, zapytała ją niespokojnie:
— Pani Katarzyno, co to się stało?
Jejmość poczęła kiwać głową ze znaczącą mi­

ną i odrzekła, wzdychając:
— Oj, dowiesz się ty, dowiesz i tak o tern 

dość prędko!
Magdzia, naturalnie, nie uspokoiła się temi 

słowami i pociągnąwszy panią Katarzynę do 
dalszych komnat, poczęła nalegać na nią, by po­
wiedziała co się stało.

Wreszcie starej wymknęło się imię pana Jana.
— Więc to o niego idzie!—zawołała Magdzia. 

—Pani Katarzyno, powiedzcie mi zaraz, ja chcę 
wiedzieć wszystko! Nie potrzebuję, by cośkol­
wiek przede mną ukrywano!

— Zaraz, zaraz, — odrzekła pani Katarzyna, 
łzy ocierając, — a to istny pan chorąży, który 
byle co, wnet nogą tupie. .

— Pani Katarzyno!—zawołała Magdzia z unie­
sieniem,—nie męczcie mię dłużej!...

— Poczekajże, moje dziecko, nie przestraszaj 
się zbytnio, może to wszystko jeszcze nieprawda.

Te przedmowy wprowadziły Magdzię w stan 
gorączkowy; drżąc, słuchała końca.
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—- Grzybowski jeździł dziś do Stężycy,—mó­
wiła zacna jejmość z westchnieniem, łzy ociera­
jąc, —-otóż spotkał się tam z różnymi znajomy­
mi, taką samą szlachtą zagonową, jak on. Za­
częli go tam pytać o różne rzeczy, zwyczajnie 
jak kiedy ludzie spotkają się z sobą: gadu, gadu, 
aż w końcu jeden powiada:

— A co to, ponoś wasz młody panicz poległ 
na Rusi?

— Jezus, Marya! —zawoła Grzybowski. Kto? 
Kiedy?

— A któż, jak nie synowiec pana chorążego.
— Grzybowski powiada, że jak to usłyszał, 

tak nogi, powiada, pod nim zadygotały...
- Ale zkądże oni mogą wiedzieć? — zawołała 

Magdzia, pobladłszy nagle.
— Opowiadał im jeden żołnierz, który po­

wrócił z Rusi,—odparła pani Katarzyna.
Magdzia nie słuchała dalej; z głośnem łkaniem 

wbiegła do swego pokoju i zanurzywszy twarz 
w poduszki, nie zważała wcale na ubolewania 
i pociechy pani Katarzyny, cała oddana swej bo 
leści. Ale po chwili zerwała się, wołając:

— To nieprawda, to nie może być! Wołać mi 
tu Grzybowskiego, chcę od niego samego po­
słyszeć!

Grzybowski przyszedł, ale niestety, słowa je­
go tylko potwierdziły to, co mówiła pani Kata­
rzyna.

— Dobrze, że panny Ewy niema teraz w do­
mu, — mówiła zacna jejmość, kiwając głową, — 
a to dopiero sądny dzień by nastał! A kto temu 
winien? Nikt, tylko pan chorąży! — dodała, ru­
szając ramionami.

Magdzia, pod wpływem straszliwej pewności, 
nagle skamieniała; zdawało jej się, że ją prześla­
duje jakiś sen okropny, a rozbudzić się z niego 
nie może. Zamknęła się w swoim pokoju, nie 
chcąc patrzeć ani słuchać nikogo, i daremnie pa­
ni Katarzyna dobijała się do drzwi i błagała, 
żeby jej otworzyła, Magdzia nie dawała żadnej 
odpowiedzi.

Stara jejmość, zaniepokojona, przesiedziała 
do późnej nocy, nasłuchując troskliwie, co się 
dzieje za drzwiami, niespokojna o zdrowie Ma- 
gdzi.

Dla tej ostatniej noc była najstraszniejszą, bo 
przyniosła jej różne okropne obrazy, które ją 
prześladowały do samego rana... Nie, nie, to być 
nie może, by jej ukochany chłopak paść miał 
tam gdzieś daleko od strzały tatarskiej, bez sło­
wa pociechy i przebaczenia; serce jej buntowało 
się przeciwko tej myśli.

Poranek rozbudził jej uśpioną energię, wraz 
z nieopatrzną tą siłą młodości, tak gwałtownie 
odpychającą wszelkie boleści i troski rzeczywi­
stego życia; powiedziała sobie, że on nie mógł 
tak zginąć, nie dawszy żadnego znaku, po któ­
ry mby przeczuła stratę jego,—ona, która go tak 
kochała! Mimo woli trzeźwa i dzielna jej natura 
nasuwała jej różne inne przypuszczenia; wiedzia­
ła zresztą, jak często zdarza się ludziom rozsie­
wać fałszywe wieści. Ale tu znów przychodziły 
nowe myśli, niewiele weselsze: a może on tam 
gdzie leży ciężko ranny, może ginie z braku po­
mocy... To przypuszczenie do szaleństwa ją nie­
mal doprowadzało: rwała się, aby coś przedsię­
wziąć, a tu ani pana Andrzeja nie było, ani cho­
rąży jakby umyślnie, nie wracał. Blada, zgorą- 
czkowana, liczyła dnie i godziny, wyglądając 
ich powrotu.

Owa przymusowa bezczynność, owo wahanie 
się pomiędzy nadzieją a obawą, byłyby ją z pe­
wnością przyprawiły o chorobę, gdyby po kilku 
dniach niespodzianie nie nadjechał pan Andrzej.

Z sercem bijącem zarazem od strachu i ocze­
kiwania, wybiegła Magdzia naprzeciwko niemu. 
On widocznie wyczytał odrazu z jej twarzy 
wszystko co przeszła w ostatnich czasach, bo 
uśmiechnął się uspokajająco i szepnąwszy coś 
cicho, powiódł ją do sali, gdzie im nikt nie 
przeszkadzał. Tam powiedział jej szybko parę 
słów. Magdzia w pierwszej chwili nie mogła 
przemówić od wielkiego wzruszenia.

— Boże, dzięki Ci!—zawołała, wznosząc ręce 
w górę w porywie wdzięczności. Radość była 
tak wielką, że odebrała jej siły; padła na krze­
sło, płacząc i śmiejąc się raze m.

— Ach, za tę wiadomość będę wacpanu wdzię­
czną do grobu! — zawołała, gorąco ściskając rękę 
pnna Andrzeja. Bóg waćpana zesłai! Ale gdzież 
on jest teraz?—pytała wzruszona.

— U mnie, w Bipińcach, — odrzekł pan An­
drzej.

— A dlaczegóż z waćpanem tu nie przybył?
— Naprzód nie wiedziałem, że pana chorąże­

go niema w domu, a po drugie, zostawiłem go 
okrutnie zmęczonego tą daleką podrożą,, bo je­
szcze nie odzyskał sił po onej srogiej ranie, któ­
rą otrzymał pod Baworowem... Przecie go już 
byli zostawili jako martwego na pobojowisku...

— Teraz już wiem, zkąd powstała owa pogło­
ska, która mię tyle łez kosztowała! — zawołała 
Magdzi .

— Tak, zostawili go jako martwego,—ciągnął 
dalej pan Andrzej, --aż jeden z pachołków zbie­
rających trupy, spostrzegł, że w nim jeszcze zo­
stało trochę życia, więc go zabrano do zamku 
natychmiast, gdzie sama pani Włodkowa, sio­
stra hetmańska, miała o nim staranie, jako że 
to wielce się odznaczył w obronie jej zamku od 
Tatarów.

— Ja, skoro tylko przybyłem na Ruś, począ­
łem się o niego dowiadywać, ale mi straszno 
trudno było się doń dopytać, aż, Bogu dzięki, 
spotkałem się z przyjacielem Ignacego, panem 
Jacentym Pobogiem. Ten mi dopiero powie­
dział, co się z Janem dzieje, uspokajając zara­
zem, że się pod dobrą znajduje opieką. Bardzo 
go też mile wspominał teraz, mówiąc: „Jam go 
kiedyś chciał rozstrzelać, jako Zborowczyka, ale 
dziś pierwszy powiem, że z niego dzielny żoł­
nierz i kawaler jakich mało.“ Skoro przybyłem 
do Baworowa, zastałem go już zdrowszego, ale 
tak zmienionego, żem ledwie go mógł poznać. 
Wielce się ucieszył mojem przybyciem i począł 
naglić, abyśmy natychmiast wracali do domu, 
mówiąc, że zaraz przyjdzie do sił, skoro ode­
tchnie tutejszem powietrzem i że umrze z tę­
sknoty, jeśli go będę dłużej zatrzymywał na Ru­
si. Niebardzo ja zrazu słuchałem onych argu­
mentów, widząc że się ledwie na nogach trzy­
ma, ale gdy mię wciąż męczył, musiałem w koń­
cu ustąpić. Puściliśmy się w drogę i oto przy­
byliśmy szczęśliwie do kresu podróży, aby wać- 
pannę ucieszyć po długich niepokojach.

— Ach, waćpan nawet nie wiesz, com ja tu 
przebyła! —zawołała Magdzia i poczęła mu opo­
wiadać o swoich trwogach, które przeniosła 
w dniach ostatnich

— Ale teraz wszystko już minęło, kiedy Ja­
nek powrócił!—mówiła z twarzą rozpromienioną.

Pani Katarzyna ciekawa, co tak z sobą rozma­
wiają, zajrzała ukradkiem do sali, ale widziała 
tylko, że mówili coś pocichu z wielkiem zaję­
ciem, nie mogła jednak nic dosłyszeć.

Na pożegnanie Magdzia podała rękę panu 
Andrzejowi, spojrzawszy na niego przytem tak 
wdzięcznie, że odjeżdżając, czuł się szczęśliwym 
jak w niebie. Po jego wyjeździe, pani Katarzy­
na zbliżyła się do dziewczęcia, pytając:

— A co tam gadaliście z sobą tak długo? A to­
bie jeszcze oczki się świecą jak świeczki, — do­
dała, przypatrując się Magdzi.

— Pani Katarzyno, — wyszeptała Magdzia. 
rzucając się na szyję jejmości,—Janek żyje, wró­
cił już! Tylko sza! cicho, niech pani Katarzyna 
nikomu o tern nie mówi, ale to nikomu, — do cza­
su! Jutro tatuńcio powraca, więc nie chcę, żeby 
zawcześnie się o tern dowiedział, jeszczeby mi 
zabronił z nim się widywać... No cóż, przyrze­
ka mi pani Katarzyna?

— Ale nie powiem, nie,—zapewniała jejmość. 
— O Boże, jakżeś mię ucieszyła! Matko Naj­
świętsza, to dopiero nowina! Jutro zaraz dam na 
mszę na podziękowanie Panu Bogu, że nas po­
cieszył!

— Tylko moja złota pani Katarzyno, nikomu 
ani słówka!—prosiła Magdzia.

— Bądź spokojna, mnie jak co powiesz, to 
jakbyś w grób schowała, — odrzekła pani Kata­
rzyna, kładąc rękę na sercu.

Nazajutrz przybył chorąży i zdziwił się, uj­
rzawszy Magdzię choć nieco zmizerowaną, ale 
po dawnemu wesołą jak ptaszek. Ucieszył się 
tern niezmiernie, nie dobadując wcale przyczyn,

bo był mocno zatroskany sprawami publiczne- 
mi Rad był też z powrotu pana Andrzeja, bo 
już zaczynał za nim tęsknić.

Pewnej niedzieli Magdzia potajemnie wysłała 
Grzybowskiego z listem do Lipiniec, nie mówiąc 
wcale, do kogo ten list pisany. Słońce już było 
nizko, kiedy stanął przed bramą lipinieckiego 
dworu. Rozejrzał się ciekawie dokoła, ani ży­
wego ducha nie widać było na podwórzu, wszę­
dzie jednak widniał porządek, wielki. Duży staw 
okolony wierzbami, świecił się na słońcu, a lipy 
szeleściły żółknącemi już liśćmi. Obok ganku 
znajdowała się furtka od ogrodu, szeroko roz- 
twarta w tej chwili; od niej szła wązka ścieżka, 
wiodąca w głąb sadu. Grzybowski, usłyszawszy 
w tej stronie kroki, obejrzał się; na ścieżkę padt 
cień i nagle ukazała sią postać, na widok, której 
omal me krzyknął z przestrachu i zdziwienia.

— Wszelki duch Pana Boga chwali!—wysze­
ptał, cofając się o parę kroków. — Jezus, Ma­
rya, kogo ja widzę przed sobą? . .

— Uspokój się waśó, czegożeś się mnie tak 
przeląkł?—rzekł pan Jan, podchodząc ku niemu.

Grzybowski nie mógł jeszcze przyjść do sie­
bie, bo tak sobie nabił głowę jego.śmiercią, że 
trudno mu było uwierzyć teraz, iż ma przed 
sobą żywego człowieka, a nie przychodnia z tam­
tego świata. Wreszcie, przyjrzawszy mu się bli­
żej, uspokoił się pod tym względem i przestał 
się cofać przed nim. Spostrzegł też, że jest, bar­
dzo zmienionym; był nadzwyczaj blady i wy­
glądał na cień samego siebie, tylko oczy czarne 
świeciły dawnym blaskiem.

— Proszę, — i czego to ci ludzie nie wymy­
ślą! — rzekł Grzybowski, upamiętawszy się 
i zdejmując czapkę, Ot, nagadali, że pana po­
rucznika już niema na świecie...

— A, teraz rozumiem,—odrzekł pan Jan z pół­
uśmiechem. — Wziąłeś mię waśó zrazu za nie­
boszczyka; prawda, że już mało brakło do tego. 
Ale z czemże przybywasz?

— Panienka mi tam dała list jakiś, tylko nie
wiem gdzie mi się zadział.... Zaraz, zaraz...
Niechże Bogu będą dzięki, że to wszystko nie­
prawda... A ot. znalazłem nareszcie,—rzekł, po­
dając list od Magdzi. Pan Jan pochwycił go ży­
wo i stanąwszy przy furtce, począł czytać. By­
ło tam tylko kilka słów, skreślonych pośpiesz­
nie, bo Magdzia obawiała się, by ją ojciec nie do­
strzegł: „Tatuńcio za kilka dni znów odjeżdża, 
więc będziemy7 mogli się zobaczyć. Przez pana 
Andrzeja dowiesz się gdzie i jak...“

Dalej następowało parę wyrazów serdecznych, 
które malowały całą jej radość i tęsknotę i przy 
czytaniu których panu Janowi oczy zaszły mgłą 
rozrzewnienia.

— Dobra moja Magdzia!—wyszeptał z wdzię­
cznością, chowając list w zanadrze. Poczem, 
obróciwszy sie do Grzybowskiego, zapytał:

— Cóż u was słychać?
—- A dzięki Bogu, dobrze. Pan chorąży nie­

dawno powrócił, ale ponoć znów się wybiera, bo 
to teraz zjazdy, sejmiki, to i czasu niema w do­
mu siedzieć. Panienka jakoś od paru dni powe­
selała, bo pierwej bardzo biedna się spłakała, jak 
przywiozłem ową złą wiadomość o waszej mo­
ści,—chodziła przez tych kilka dni jak z krzyża 
zdjęta. We dworze ostatniemi czasy straszne 
były pustki, bo pan Andrzej się nie pokazywał 
długo, a panna Ewa już więcej od miesiąca jak 
wyjechała z panią kasztelanową do Krakowa; 
a jak panny Ewy niema, to i pan Żełski nie za­
gląda, choć pierwej co tygodnia tu jeździł i wie­
cznie koło panien się uwijał. Gadają nawet In­
dzie, że po to pojechał do Krakowa, żeby panią 
kasztelanowę prosić o rękę panny Ewy, aleja 
tam tego nie wiem, bo to nie moja rzecz...

Grzybowski jeszcze dalej rozprawiał w ten 
sens i dziwił się tylko, że pan Jan nie zapytał 
go już o nic i nie odezwał się ani słowem je- 
dnem, jakby go wcale nie widział i nie słyszał.

— No, ale mnie już trzeba jechać,—rzekł 
Grzybowski, zauważywszy wreszcie, że już do­
syć nagadał,—bo jak pan chorąży się spostrzeże, 
to będzie bieda.

Gdy szlachcic odjechał, pan Jan ze spuszczo­
ną głową poszedł ścieżką w głąb ogrodu.
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Już na niebie zaświeciły rumiane zorze wie­
czorne i malowały obłoki purpurą i złotem. Las 
widniejący niedaleko, wyglądał jak czarna, po­
sępna ściana. Dokoła dworu wszczął się ruch, 
jak zwykle przed wieczorem, ryk bydła mieszał 
się z rżeniem koni, które pławiono w stawie.(Dalszy ciąg nastąpi)

kobieta angielska.
JEJ CELE I DĄŻENIA.

Dziewczynka, stosownie przygotowana, wstę­
puje w 14 lub loym roku życia do tak zwanej 
szkoły Pupil-Teachers, uczennic - nauczycielek, 
gdzie'codziennie pomaga przez godzin parę przy 
wykładach, nabierając rutyny i praktyki peda­
gogicznej. Przez resztę dnia zaś słucha ona sa­
ma lekcyj i odbiera bezpłatnie wykształcenie., 
przygotowujące ją do seminaryum nauczyciel­
skiego.

Wykłady owe są dla obu płci; większą jednak 
część uczniów stanowią zwykle kobiety i kobie­
ty także stoją przeważnie na czele tych zakła­
dów. Po ukończeniu ich i po zdaniu stosownych 
egzaminów, taka Pupil- Teaeher ma dopiero 
otwarty wstęp do seminaryum, gdzie kształci 
się od 2—3 lat. W szkole przygotowawczej, 
oprócz bezpłatnej nauki, otrzymują już uczenni­
ce drobną pensyę 10 do 20 funtów szterlingów 
rocznie (100 do 200 rubli). Pobyt i wykształce­
nie, odbierane w seminaryum, przychodzi ab­
solutnie darmo.

W 1895 roku otrzymało dyplomy nauczyciel­
skie w zakładach tych: 1519 mężczyzn, oraz 
5 42 kobiet. Stosunek powyższy wykazuje naj­
lepiej, iż dzięki zabiegom stowarzyszeń femini­
stycznych, wychowanie ludu przechodzi w An­
glii wyłącznie w ręce niewieście.

Nic więc dziwnego, iż z rokiem każdym wzra­
sta liczba seminaryów, zakładanych wyłącznie 
dla kobiet. Do najlepszych należą: „Stockwell- 
College“ w Londynie i „Edgehill-College“ w Li- 
verpoolu. W pierwszem kształci się rocznie 
około 160 nauczycielek, w drugiem 130 i wyżej. 
Przewodniczą obu tym wyższym szkołom ko­
biety, katedry profesorskie są powierzone ró­
wnież tylko siłom niewieścim.

Pracując dla idei, nauczycielki gminne rekru­
tują się często wśród entuzyastek, pochodzą­
cych ze sfer najlepszych. Takim wybrankom in- 
teligencyi nie wystarcza wykształcenie semina- 
ryjskie. Idąc wśród ludu z myślą apostolstwa, 
wiedzy i światła, sięgają przedewszystkiem sa­
me po laury nauczycielskie, a raczej po jasny 
promień nauki. W skutek tego rząd Wielkiej 
Brytanii zaprojektował w 1890 r., aby semina- 
rya uniwersyteckie przyłączyć do wszechnic nie­
wieścich, jako ich wydział, co pozwoliłoby se- 
minarzystkom, odbierającym wykształcenie pe­
dagogiczne, słuchać równocześnie wykładów na 
innych fakultetach.

Sądzono na razie, że siły ludzkie nie podołają 
temu, że seminarzystki, kształcone specyalnie 
w jednym kierunku okaźą zamało przygotowa­
nia do studyów ściśle naukowych. Tymczasem 
dziś istnieje dwanaście takich seminaryów a siu 
chaczki ich, godząc doskonale różnorodne obo­
wiązki, zdają świetnie egzamina z przeróżnych 
gałęzi wiedzy W 1892 r. przyłączono po raz 
pierwszy w Manchester do Owen s College .semi­
naryum nauczycielskie dla kobiet. Uczenniceje- 
go, jakkolwiek doskonałe w swym kierunku, nie 
znały jednak wcale greckiego i łaciny. W trzy 
lata później ośm z nich, obok dyplomów nau­
czycielskich z seminaryum,. otrzymało z odzna­
czeniem stopnie i tytuły uniwersyteckie. Wszy­
stkie te dziewczęta, mające najwyżej 20 21. lat,
dostały natychmiast dobrze płatne stanowiska. 
Jednej powierzono katedrę matematyki, w wyz- 
szem seminaryum; innej wykłady fizyki i mate­
matyki w szkole technicznej. Pensya ich wyno­
siła 90—130 funtów szterl. (900 — 1300 rb.)

Rzecz prosta, że zarówno takie zdolności Jak 
szybkie postępy, do wyjątków należą. Żądać ic i 
od każdej dziewczynki, byłoby nielogicznością. 
Każdą jednak należy.kształcić możliwie grunto­
wnie do stanowiska, jakie ma zajmować, więcej 
zaś utalentowanym nie tamować drogi do świa­
tła i wiedzy. . .

Aby zrozumieć, jak wielki a zbawienny wpływ 
osiągają Angielki, przez zagarnięcie, pod władzę 
swą wykształcenia elementarnego i średniego, 
nadmienić należy, iż w Wielkiej Brytanii istnie­
je przymus szkolny, któremu podlega każde 
dziecko, kończące 6-ty rok życia. Szkółki dzie­
cięce zatrzymują malców między 3 — 6 rokiem 
i ucząc: czytania, pisania, rachunków, rysunku 
śpiewu, robót ręcznych, etc., etc., przygotowują 
dopiero do szkół gminnych. Tu wykładane by-

III.

Wszelkie gmachy od podstaw budować nale­
ży. Anglicy zbyt logicznym i trzeźwym .,są na­
rodem, by ich żony i córki mogły zapomnieć 
o prawdzie tak elementarnej. Gdy więc przy­
szło do reorganizowania społecznego stanowiska 
kobiety, rozpoczęły one budowę od wychowania 
i wykształcenia, jako podwaliny i wartości mo­
ralnej człowieka, jego wpływu, działań, oraz sta­
nowiska zdobywanego w świecie.

Kwestya ta nader smutnie przedstawiała się 
w Brytanii.

Rozsadniczka światła, ta, która w serca mło­
de rzuca pierwsze ziarna zasad, religii, honoru 
i nauki, jednem słowem nauczycielka, stanowiła 
tam do,niedawna przedmiot dziwnego lekcewa­
żenia. Żle płatna, źle traktowana, zaliczaną by­
ła prawie do kategoryi sług. Ztąd, panienka 
z najlepszej nawet rodziny, którą okoliczności 
zmusiły chwycić się gorzkiego zawodu pedago­
gicznego, dostawszy się do dworu zamożniejsze­
go, zmuszoną była znosić tysiące upokorzeń, ja­
dać w garderobie lub w swoim pokoju i t. d.

Za równą duchem i umysłem z chlebodawca­
mi nikt jej tu nie uważał.

Pochodziło to ztąd, że na nauczycielki szły 
kobiety nie z powołania, nie z wolnego wyboru, 
popartego gruntownem wykształceniem i spe- 
cyalną wiedzą pedagogiczną, Jęcz —jak to się 
i u nas dzieje — istoty wykolejone, córki zban­
krutowanych rodzin, sieroty po przemysłow­
cach, adwokatach czy lekarzach, którzy nie.zdą- 
żyli pieszczoszek tych, im drogich, lecz najczę­
ściej bardzo powierzchownie i niedostatecznie 
wykształconych, „ulokować“ przez mniej lub 
więcej korzystne zamążpójście.

Tout comme chez nous i... tout comme chez nous, fa­
langa ta, sympatyczna nieraz osobiście, nie mo­
gła jednak wzbudzić poszanowania dla wiedzy 
swej i skrupulatnej, rozumnej działalności.

A jednak nauczycielstwo—do kapłaństwo, ka 
płaństwo społeczne, do którego trzeba i nama­
szczenia i nauki. Wytworzyć z niego stan oso­
bny, ogólnym otoczony szacunkiem, a umiejący 
kierować sercem narodu, u samych jego pod­
staw, oto było pierwsze zadanie ruchu femini­
stycznego. Zdobywał on w ten sposob sobie 
wpływy, tysiącom kobiet zajęcie stosowne, jak­
by prawem Bożem dla nicli wskazane, a zape­
wniające byt dostatni i wykwintny, narodowi 
szeregi pracownic umiejętnych, sprawie wycho­
wania duszą całą oddanych, a więc przynoszą­
cych nieobliczone korzyści. Aby twierdzenia e 
poprzeć dowodami, rzućmy okiem, a roZ d oiseau 
chociażby na najnowsze stosunki pedagogiczne 
w Anglii. Za nić Aryadny posłuży nam tu pi a- 
ca miss 0. J. Dodd z Manchester’u, . sekretar i 
«Stowarzyszenia nauczycielek Wielkiej Brytami 
i Irlandyi.“

Reformę zaczęto, jak to zaznaczyłem powy­
żej, od podstaw samych, bo od zagarnięcia szko 
gminnych. Przygotowanie do zawodu tego jes 
trudnem i długotrwałem. Niemniej dwie trze­
cie posad tych zajmują dziś kobiety, wywiera­
jąc wpływ, nieznany, dotąd, na rozległe masy 
ludowe.

wają w oddziałach dla dziewcząt: czytanie, pi­
sanie, rachunki, geografia, historya, gramatyka, 
śpiew, rysunki, hygiena, gospodarstwo i roboty 
ręczne; w wyższych zaś zakładach tego rodzaju 
języki: francuzki lub niemiecki, łacina, matema­
tyka i nauki przyrodnicze w elementarnym za­
kresie. Uczennice kończą pensyę taką, mając 
lat 14. " Liczba ich dobiega od 100—800 nieraz. 
Są one pod wyłącznym zarządem sił niewieścich. 
To samo stosuje się do klas mieszanych; co zaś 
do zakładów dla chłopców, to i tam dyplomo­
wane seminarzystki bardzo często otrzymują 
posady profesorskie. Pensya przełożonej wyno­
si, stosownie do miejscowości, 100—300 fun. st. 
(1000—3000 rb.) Nauczycielki otrzymują 90 — 
150 f. st. (900—1500 rs.)

Pierwszy to stopień dopiero, wśród innych 
w dziedzinie pedagogicznej, zdobytych przez 
kobietę angielską. Szkoły ludowe są własnością 
państwa; wszelkie inne powstały tylko, dzięki 
staraniom i zbiorowej sile związków niewieścich.

Przypuszczenie kobiet do studyów uniwersy­
teckich, oraz zakładanie dla nich osobnych 
wszechnic, musiało podnieść poszanowanie dla 
umysłowości niewieściej, a zarazem grunto- 
wniejszą i lepszą ją uczynić.

Cztery najstarsze siedliska wiedzy angielskiej: 
Oxford, Cambridge, Londyn i ulma mater Victo­
ria, przyznały studentkom najzupełniejsze ró­
wnouprawnienie naukowe. W Oxiordzie je­
dnak i w Cambridge otrzymują tylko świade­
ctwa z odbytych studyów i zdanych egzaminów, 
bez prawa do tytułów naukowych, udzielanych 
mężczyznom.

Oba te starożytne siedliska wiedzy utworzyły 
milionowe fundacye, poświęcone wyłącznie ko­
bietom. W Oxfordzie wzniesiono dla nich dwa 
osobne gmachy uniwersyteckie: Lady Margarets- 
Hall i Sommerville-Hall. W Cambridge wybu­
dowano również dwa odrębne kolegia: Newnham 
College i Girton-College. Oba odsunięte od za­
kładów męzkich, ukryte wśród zieleni, a urzą­
dzone z komfortem, mieszczą w osobnych gma­
chach: sale wykładowe, laboratorya wszelkiego 
rodzaju, biblioteki i t. d. Obok pałaców tych 
zaś wznoszą się dopiero internaty dla studentek, 
zaopatrzone w zbiorowe sale jadalne, czytelnie, 
salony, buduary, sale gier i t. d. Proźesorowie 
wszechnic męzkich powtarzają tu wykłady te 
same, które przedtem wygłosili dla męzkich słu­
chaczy, ale powtarzają w obec audy tory urn żeń­
skiego wyłącznie.

Początki tych potężnych fundacyj bardzo by­
ły skromne. Ślicznie zbudowany i wspaniale 
uposażony uniwersytet „Newnham-.College,“ za-, 
wdzięeza powstanie swe staraniom jednej kobie­
ty, miss Clough. Początkowo liczył on zale­
dwie 5 studentek, dziś internat jego mieści 400 
słuchaczek. Przewodnictwo dzierży tu.mistress 
Henry Sidgwick, wice-przewodniczącą jes.t pan­
na Helena Gladstone, córka słynnego męża sta­
nu, którego zgon opłakuje Anglia w tej chwili. 
Wykłady na kilku katedrach prowadzą już dziś 
kobiety, wpływ zaś Oxfordu i Cambridge'u na 
sprawę niewieścią, na kweśtyę wychowania 
i szkolnictwa staje się wprost nieobliczonym.

Ponieważ jednak na studya u tych przesła­
wnych źródeł wiedzy potrzeba znacznych środ­
ków finansowych, nie wszystkie więc kobiety 
korzystać z nich mogą. Uboższe tedy mogą od­
bywać nauki w uniwersytecie Victoria lub 
w Londynie, gdzie otrzymują nawet tytuły wyż­
sze. Mogą również kształcić się w „Mason- 
College,“ w Birmingham, w „Firth-Gollege“ 
w Sheffieldzie, lub w „University - College“ 
w Bristolu, poczem składają tylko egzamina 
w Londynie i tamże otrzymują dyplomy.

Uniwersytet Victoria przyjmuje do egzaminu 
słuchaczki kolegiów, założonych w Leeds, 
w Manchester, i w Liverpools.

W ten sposób każda żądna wiedzy dziewczy­
na, bez względu na część kraju, jakąby zamie­
szkiwała, ma w pobliżu kolegia, ułatwiające jej 
studya wyższe, bez wydatków i opuszczania ogni­
ska rodzinnego. Krótka wycieczka do Londynu, 
celem zdania egzaminów, przedstawia cały koszt 
wykształcenia.
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Do studyow uniwersyteckich wreszcie przy­
gotowują je tak zwane „Szkoły wyższe.“ Do 
najlepszych zaliczane bywają: „North-London 
Collegiate-School,“ „The High-School“ w Man­
chester i takaż w Birmingham. Szkoły te dźwi­
gnięto siłami prywatnemi. Kształcą one dziew­
czyny w greckim, łacinie, matematyce i nau­
kach przyrodniczych. Ciało profesorskie składa 
się wyłącznie z kobiet, których stanowisko na 
posadach tych należy do zyskownych i szano­
wanych. Przełożona pobiera tu 250-500 fun. 
sterl., nauczycielka 80—150 funtów. Zakłady są 
pod nadzorem komitetów, wybieranych przez 
delegatki stowarzyszeń.

Ponieważ w zarysie tym opuściliśmy Szkocyę, 
Irlandyę i Walię, nadmieniam przeto, że i tam 
sprawa wykształcenia niewieściego stoi na ró­
wnej wysokości. Sam uniwersytet niewieści 
a Glasgowie, zwany Queens Margaret-College, 
kształci 250 studentek, a przyznaje im pełne ró­
wnouprawnienie naukowe w medycynie, sztuce, 
literaturze i wiedzy ścisłej.

Te zastępy istot młodych, energicznych i wy­
kształconych, wychodzące corocznie z pod 
skrzydeł uniwersytetów niewieścich, muszą sze­
rzyć światło, poczucie obowiązku i godności 
ludzkiej. Muszą podnosić i uszlachetniać ogni­
ska rodzinne, ułatwiać sobie i ukochanym swym 
życie, zdwajać wartość moralną narodu. Stowa­
rzyszenia niewieście potrafiły, jak widzimy, 
dźwignię tę moralną zużyć doskonale ku po­
żytkowi kobiet i ogółu.

Trzecim, a równie potężnym środkiem w ce­
lach i dążeniach kobiety angielskiej pozostało: 
słowo drukowane. Kzućmy z kolei okiem na 
stanowisko jej w prasie i literaturze.

Anatol Krzyżanowski.

POCIESZENIA.
OPOWIADANIE

przez
Aleksandrę Łapińską.

(Dalszy ciąg).

Nazajutrz upał był okropny. Ciotka i Wła­
dek gospodarowali od rana, Stefka, szukając 
chłodu, poszła aż na schody do lodowni i tam 
książkę jakąś czytała, a my oboje z Julcią usie­
dliśmy sobie w saloniku. Pospuszczaliśmy zie­
lone sztory i uzbroiwszy się w wachlarze, zaczę­
liśmy przeglądać przywiezione' tylko co gazety.

Julcię wkrótce zajęło czytanie. Między pi­
smami była jakaś broszura francuska lekarskiej 
treści, która po chwili pochłonęła całą jej uwa­
gę. . Zagłębiła się w rog kanapki, głowę pochy­
liła i czytała z zajęciem. A ja, trzymając przed 
sobą jakiś tygodnik, znad szpalt jego patrzyłem 
na nią. Miała na sobie białą pikową suknię, ob- 
ciśniętą granatowym paskiem. Najlepiej lubi­
łem ją właśnie w tej sukni, taka mi była ogro­
mnie dziewicza.

I to studentka,—zacząłem sobie powtarzać 
w myślach, —- i to studentka! Więc to jednak 
nie prawda, co utrzymują powszechnie, że wyż­
sza nauka odbiera kobiecie wdzięk, bo ta go 
chyba więcej przedtem mieć nie mogła. A może 
nawet nauka wypiękniła ją, bo silniej rozbudziła 
w niej duszę.

I patrzyłem na nią, tak jakbym ją pieścił 
wzrokiem i powtarzałem.

— Moja Psyche, moja Psyche ..
A ona usłyszała widocznie to wołanie mego

serca, bo oczy podniosła i zaczęła się do mnie 
uśmiechać. Położyłem więc coprędzej tygo­
dnik i przysunąwszy się do niej, zacząłem mó­
wić, ze patrząc na nią, najzaciętszy przeciwnik 
emancypacyi kobiet złożyłby broń.

Zaśmiała się.

— I czemu to, Lucyanie?
— Bo ty masz taki nadzwyczajny wdzięk!

Twój uniwersytet nic ci nie zabrał!
Ja to widać powiedziałem bardzo szczerze, bo

słów moich za komplement nie wzięła, tylko ró­
wnie szczerze odpowiedziała.

— A żebyś ty wiedział, co on mi dał, co dał! 
Ja już teraz mam w życiu busolę i wiem ’ciągle 
gdzie idę i co jest przedemną. Bo, niech tam 
mówią, co chcą, a jednak człowiek nie może żyć 
z dnia na dzień i niczego się nie spodziewać. 
A jeżeli tak mu się właśnie życie ułoży, że go 
obchodzi tylko dzisiaj, a jutro ma puste, to mu 
wtedy ciężko i jest nieszczęśliwy.

Umilkła, a ja doznałem uczucia, że ten ka­
mień, który nosiłem w sercu, poruszył się nagle, 
więc rzekłem:

— A to, widzisz, mnie jest tak ciężko, i ja je­
stem taki nieszczęśliwy------

— To ratujże sobie życie, Lucyanie, prędko, 
prędko!

Uśmiechnąłem się smutno.
— Albo ja potrafię?
— To ja ci pomogę! Tylko najpierw powiem 

ci, jak to z tobą działo się dotąd.
I ramię położywszy na stole, głowę o rękę 

oparła i twarzą zwróciła się do mnie.
— Ty pewnie,—zaczęła,—chciałeś być szczę­

śliwym. I zaraz w pierwszej młodości upatry­
wałeś, gdzie to jest to szczęście. I zdawało ci 
się, że ono w wielu miejscach: i tam, gdzie we­
soło, i tam, gdzie ludzie dla celów dobrych żyją, 
i tam gdzie bogactwo, i tam także, gdzie miłość. 
Więceś biegł i tu i tam i chciałeś, by ono coprę­
dzej w ciebie wstąpiło. I próbowałeś z począt­
ku wszystkiego, ale przekonałeś się, że weso­
łość, to jeszcze nie szczęście i miłość to także 
nie ono, i że za bogactwo kupić się nie da, a do­
bry cel często wielkich ofiar wymaga. I widzia­
łeś nieraz ogromne troski w ludziach, których 
szanowałeś i o których wiedziałeś, że żyją do­
brze. Więc cię ogarnął niepokój i zwątpienie, 
prawda, Lucyanie?

— Oj prawda, prawda, — odrzekłem smutno.
— Więc ci się pewnie teraz wydaje, że szczę­

ścia niema wcale na świecie, i że człowiek stwo­
rzony jest źle; bo kiedy wszystko na ziemi ma 
warunki dla istnienia swego konieczne, to jeden 
człowiek tylko nie znajduje tego, co mu jest 
najpotrzebniejsze. I wszystko w naturze ma 
harmonię, tylko jedni ludzie są wśród niej dy­
sonansem.

Na chwilę przestała mówić, ale wnet ożywiła 
się ogromnie, w oczach jej zajaśniało, i zawo­
łała:

—- Ale tak nie jest, tak nie jest, tak nie jest! 
Nam tu na ziemi nie szczęście jest najpotrze­
bniejsze, ale spokój Tylko, że spokój to wcale 
nip znaczy bezczynność, gdzie tam! Spokój, 
widzisz, to taka cisza w duszy i siła i takie' słoń­
ce, które nigdy nie zachodzi...

Zamyśliła się, głowę podniosła i odgarnęła 
z czoła osunięte pasmo włosów, a potem zaczęła 
się uśmiechać, patrząc gdzieś daleko i rzekła:

— Czy ty nie czułeś, Lucyanie, kiedy, przed 
wieczorem, patrząc na ziemię, gdy się zupełnie 
uciszy, że w tej naturze jest oczekiwanie jakieś, 
i ze to niebo, co ją otacza, to nie żadna wielka 
pusta przestrzeń! A na co ta ziemia czeka, i co 
tam w tern niebie jest? Na te pytania odpowia­
da i nauka i filozofie i religia nasza także, a mię­
dzy temi odpowiedziami są różnice. Nauka daje 
hypotezy i takie, które mówią o wiecznem ist­
nieniu świata i takie również, które mu kres 
kładą, ale sama za żadną nie ręczy. Filozofie 
znów tyle głosów w myślach podniosą, że one 
zagłuszą zupełnie tę ciszę płynącą po ziemi wie­
czorem, i człowiek już nie jest w stanie jej od­
czuć; nie patrzy w około siebie, tylko w swoją 
głąb a tam mu ciemno i nieraz rozpacznie 
A tylko jedna religia nasza to daje odpowiedź 
prostą i jasną. I kiedy się zasłuchać w to, co 
ona mówi, to, mimowoli stanie na pamięci' ta 
cisza wieczornego oczekiwania na ziemi, i rozu­
mie się doskonale ten jakby szept nieba, że ono 
me jest wcale wielką i pustą przestrzenią. I wte­
dy się czuje, że ponad naturą jest jakaś wielka ! 
władza, a w naturze jest posłuszeństwo, które |

jej właśnie daje tę niezłomność i ten majestat 
spokoju, jakim człowiekowi imponuje. A jak 
z kolei i my zaczniemy być posłuszni i pójdzie­
my za głosem naszej wiary, która mówi, że tu 
jest ziemia, a tam dopiero niebo; tu trud, a tam 
nagroda, to nam w duszy zrobi się bardzo jasno 
spokojnie i silnie...

— I zkąd ci to wszystko do głowy przycho­
dzi?—spytałem, kiedy mówić przestała, — b0 
chyba na uniwersytecie wam tego nie wykła­
dają?

Potrząsnęła głową.
— Nie, ja tak czułam przedtem jeszcze, nim 

zaczęłam chodzić na medycynę.
— Ach, więc to pewnie ta wiara w potrzebę 

ponoszenia trudów skłoniła cię do pracy?
— Nie zupełnie, — odpowiedziała po namy­

śle,—-to raczej instynkt zachowawczy, wstręt do 
cierpienia był najsilniejszą pobudką dla mnie.

I, spostrzegłszy widocznie, że mówi trochę 
niejasno, zaczęła tą swoją płynną; nieco spieszną 
mową.

— Widzisz, Lucyanie, ja dawniej, to byłam 
sobie ot taką panną, jakich tuziny posiada każdy 
salon. Pensyę skończyłam dzięki zdolnościom 
z nagrodą, ale powróciwszy do domu, a było to 
juź po śmierci ojca, więcej pociągu czułam do 
zabaw niż do pracy, bardziej mię zajmowała po­
wieść życia, niż jego obowiązki. Prawda, że 
miałam wtedy lat siedmnaście i jak większość 
panien w tym okresie wieku, śmiałam się do te­
go pięknego życia, które w marzeniach przeczu­
wałam tuż, tuż.

Właśnie nadeszła jesień, okolica się zaludniła, 
w sąsiedztwach naszych projektowano zebrania 
towarzyskie, a ja nareszcie jak dorosła panna 
udział w nich wziąć miałam. Ach, jak ja się 
cieszyłam wtedy! Pomagałam mamie w gospo­
darstwie, Stefkę do egzaminów pensyonarskich 
przysposabiałam, ułożyłam coś, niby szkółkę 
wiejską i czyniłam to wszystko wesoło, rado­
śnie i tak, jak się dokonywa przygotowania ja­
kieś przedświąteczne; świętem dla mnie było to, 
co mię w życiu czekało, a więc szczęście! Ale 
najlepiej lubiłam zajęcia nie absorbujące myśli 
moich, które mi wtedy tak bezustannie bujały 
po głowie, jak kolibry w powietrzu. Ile - to ja 
rozmów naprowadziłam z moimi przyszłymi 
znajomymi, którym naturalnie podobać się będę, 
ilu oświadczyn nasłuchałam, przebierając boró­
wki do smażenia lub rydze do marynowania, to 
i zliczyóby nie można, ot tak jak gwiazd na nie­
bie! Ale wszystko to było jeszcze zabawką 
w mo ch marzeniach, introdukcyą dopiero. Póź­
niej, później, kiedy już sama zmądrzeję, kiedy 
mię znudzi lekka rozmowa z młodzieżą, wtedy 
poznam moje ecce homo! I rozpocznie się to 
moje życie prawdziwe, dla jego radości tylko, 
dla łagodzenia jego cierni przeznaczone, takie 
samo jak słońce, bo choć jeszcze dalekie ode 
mnie, ale już promieniami sięgające mi do dzi­
siejszego życia. O! ja byłam szczęśliwą wtedy, 
może najlepszem, bo nieświadomem szczę­
ściem!
. I PW tych słowach oczy na mnie podniosła 
i rzekła, trochę smutuo.
• ~i Młodości wystarczy sama już tylko nadzie­
ja i da więcejt niż później miłości wiara. Czy 
me prawda Lucyanie?

Milczałem, bo i coż miałem powiedzieć, czy 
to, że ze wszystkich cnot teologicznych znałem 
jednę tylko... miłość i to siebie samego...

A ona zapatrzyła się gdzieś daleko i przez 
’ ługą chwilę nic nie mówiła, ale jej ruchliwa 
twarz świadczyła, jasno, że duszę jej smutki ja­
kieś objęły. I nie myliłem się, bo wkrótce tak 
mowie zaczęła:

Ja sadziłam, że to było daleko ode mnie, 
a 0 było tuż zaraz, zaraz tej zimy się stało...
1 tak to wszystko w sercu mojem podniosło się 
szybko i tak silnie,—mówiła półgłosem,—jak ja­
sności dzienne wiosną. Przemieniła się dusza 
,ve mnie i świat wokoło mnie. I brała mię ocho­
ta, na podobieństwo przestworzy niebieskich, 
oztoczyc szczęście moje szeroko...

A to była miłość, Lucyanie, i to był szacu- 
lek wielki i wiara ogromna. I nie dziw, bo tam- 
en człowiek rozumem i wiedzą górował nadjn-
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nymi i zdawało . się,. źe sercu jego zawierzyć 
można. Ach jak ja wierzyłam! Jeszcze nie zwią­
zaliśmy się źadnem przyrzeczeniem, aleśmy już 
czuli, że. w życie pójdziemy razem. Z mamą nie 
rozmawiałyśmy o tern, co się działo w mojem 
sercu; mama z twarzy mojej, z dźwięku głosu 
odgadywała wszystko i dzieliła radość i wiarę 
moją.

I tak przeszła zima, i wtedy właśnie, kiedy 
świat kwiatami się pokrył, kiedy od nieba do 
ziemi to wielkie wiosenne kochanie naturę obję­
ło, mnie zachwiała się dusza...

Głos Julci cichł coraz bardziej, ale, widocznie 
wzruszenie chcąc pokonać, zaczęła się uśmie­
chać.

— Bo to, Lucyanie, czasem poplącze się ja­
koś w życiu między ludźmi, i mnie w stosunku 
do człowieka, którego kochałam, przypadła rola 
takiej właśnie introdukcyi, jaką ja w marzeniach 
swoich licznym nadawałam wielbicielom.

— Dziwne, boć przecie świat pozostał jakim 
był, tylko widocznie moja dusza inaczej mi go 
teraz oświetliła. Ja widziałam jak przedtem 
całą piękność przyrody i życia, ale ten widok 
ranił mię teraz boleśnie. Dawniej, kiedy słońce 
bardzo jasno zaświeciło, kiedy wiatr zaszumiał 
w polu i kwiatami na łanie poruszył, to ja ra­
dość czułam i śmiałam się, nie wiem, do szczę­
ścia czy do przyrody; teraz widok tego samego 
słońca i tych pól kwiecistych bólem mi ściskał 
serce, i płakałam. A przeczucie jakieś mówiło 
mi, źe tak będzie ze mną długo.

Więc zaczęłam się rozglądać wokoło, gdzieby 
od tego smutku uciec i czemby duszę zapełnić. 
Zwykłem dotychczasowem zajęciem? Nie; prze- 
demną całe życie, droga ogromna: ja dokądź 
przecie iść w niem muszę. Dziś uczyć będę 
Stefkę; a jak ona dorośnie? Mam czekać, aż mię 
ktoś inny z rany uleczy i do siebie przygarnie? 
Tak, ale jeśli to się nie stanie, albo jeśli daleko, 
to tak ciągle i ciągle łzami dusić się przy uśmie­
chach drugich i odwracać oczy od promieni 
słońca?

I taka mię wtedy trwoga ogarnęła przed sa­
mą sobą, taką uczułam żądzę życia pełnego, że 
do ziemi przypadłam i kamień jukiś przydrożny 
rękoma objąwszy, zaniosłam się płaczem.

„Gdzie ja pójdę, gdy wstanę z tej ziemi, co 
zrobię, jak oczy obetrę?“

I zaczęłam mówić bez ładu to, co żal podsu­
wał: „0 Boże zlituj się nademną, zabierz ży­
cie, albo pociesz, przyjdź do mnie.“ Ale umysł 
znużony troską nie długo zdobywał się na wła­
sne słowa, zaczęłam więc machinalnie powtarzać 
wyrazy, jakie pod usta mi podeszły: „Przyjdź 
Duchu Twórco, mocą Twoją napełnij piersi, któ­
reś stworzył, któryś obwieszczon Boga najwyż­
szym darem, Pocieszycielem...“

Powiedziałam raz, powtórzyłam raz drugi 
i głowę od ziemi podniosłam.

„Któryś Boga najwyższym darem, Pocieszy­
cielem“ zaszeptałam, zastanawiając się nad zna­
czeniem słów.

Ucichło mi w duszy, myśli wielką mocą ude­
rzyły mi do głowy, a pamięć chwytała oderwa­
ne wyrazy modlitwy.

— Niech będzie chwała Tobie, Duchu Boże, 
za którego natchnieniem myśli ludzkie oświeca­
ją się i świętemi ogniami płoną.

I porwałam się z ziemi, stanęłam i głowę 
podniósłszy, patrzyłam w niebo! Dotkliwy ból 
w sercu mi ucichł i jakoś dziwnie jasno było 
w mojej duszy.

„I ja jestem człowiekiem... i moje myśli mo­
gą się oświecić i ogniem- świętym zapłonąć!... 
Pan Bóg jest jasnością i On także jest szczę­
ściem... Jak widniej będzie w mojej głowie, to 
nh będzie do Niego bliżej, i bliżej do szczęścia!. .
1 już moje życie nie będzie zależało od dobrej 
lub złej woli kogoś drugiego, ale całe będzie we 
^nie... Ja też stanę jak robotnik w winnicy 
Pańskiej, i ja policzę te talenty, jakie mi Bóg 
dał...“

Kęce wyciągnęłam do nieba i tym razem już 
nie machinalnie, ale z ogromnem błaganiem za­
częłam powtarzać: „Przyjdź Duchu Twórco, za 
którego przyczyną myśli ludzkie oświecają się

III.

Dziwna to jednak ta atmosfera balowa, jest 
w niej życie jakieś odrębne i tajemnicze. Kiedy 
ziemię ogarną ciemności, wtedy ona rozpala 
swoje różowo-źółte światło i jakimś miękkim, 
subtelnym kolorytem powleka wszystko; kobie­
cie pozwala obnażyć ramiona, a mężczyźnie ka­
żę tę kobietę brać w objęcia; zgromadza tłum 
ludzi i daje jednocześnie sam na sam; wybiera 
najbardziej uduchownioną ze wszystkich sztuk, 
muzykę i rozbudza nią zmysły. W atmosferze 
balowej jest pełno sprzeczności, które się godzą, 
i jest upojenie takie, że częstokroć człowiek nie 
panuje nad swoją wolą i tylko biernie poddaje 
się urokowi tych niebezpiecznych jasności nocy.

Tak się stało i ze mną na balu u pani Mile­
wskiej.

Ja moją Julcię widywałem przeważnie w dzień, 
a to białe światło słoneczne, to działa ogromnie 
uspokajająco i realnie, jeśli się tak wyrazić moż­
na. Prawda, że nieraz brała mię ochota wyja­
wić Julci uczucia, jakie budziła we mnie, ale je­
dnocześnie zdawałem sobie doskonale sprawę,, 
że dłuższe przytrzymywanie jej ręki w mojej 
dłoni, wpatrywanie się w jej oczy byłoby, bądź 
co bądź, nieprzyzwoitością. Dotąd ona mogła 
odgadywać tylko to, co się w mojej duszy dzie­
je, ale jej pewnie przez myśl nawet nie przeszło, 
że dla moich ust najmilszy byłby jej pocałunek, 
a dla ramion moich jej objęcia.

Bo też i pragnienia te odzywały się we mnie 
słabo, niby jakieś echa dalekie i niewyraźne.

Dopiero, kiedy w niedzielę wieczorem, zszedł­
szy z góry, ubrany już na bal, spotkałem się 
w saloniku z Julcią i zobaczyłem ją w białej 
sukni, z pękiem ciemnych fiołków na piersiach, 
z obnażonemi ramionami i szyją; kiedy i jej 
oczy na pół ze zdziwieniem, na pół z zachwy­
tem na twarz moją spojrzały: wtedy uczułem, 
że urok żadnej kobiety tak silnie jak jej mnie 
nie pociągał i że mi była tak drogą, jak nikt na 
świecie. Zaczęło mię ogarniać uczucie tkliwo­
ści, zdawało mi się, że ona mniejsza, słabsza, że 
potrzebuje opieki.

Zbliżyłem się do niej i widząc, że wciąga rę­
kawiczki, rzekłem:

— Pomódz, co? prawda?
A kiedy pochyliłem się i zacząłem zapinać 

maleńkie perłowe guziczki u jej rękawiczek, to 
przypomniałem sobie raptem tę małą Julcię, 
która całowała moją twarz. Więc podniosłem 
oczy i popatrzyłem na jej usta.

Trochę ją zmieszał mój wzrok, bo się zaczęła 
rumienić i rzekła:

— Pozwól, ja zapnę, mnie będzie łatwiej.
— Ale mnie będzie przyjemniej, — odpowie­

działem i niby w obawie, aby mi ręki nie wysu­
nęła, objąłem ją dłonią silniej i dalej zapinałem 
guziki. Przytem zacząłem mówić, jakby sam 
do siebie.

^świętym ogniem płoną, przyjdź, o przyjdź i do

I twarz ukryłam w dłoniach i błagałam 
duszą, wszystkiemi myślami mojemi, całem je­
stestwem. A kiedy oczy znowu odsłoniłam 
i rozejrzałam się wokoło, to mi już serce nie ści­
snęło się bólem, choć słońce świeciło, przeci­
wnie, ucieszyłam się i zaczęłam powtarzać: 
„Moje słońce, mój świat, moje życie, nie zmar­
nuje się nie, nie...“

Myślałam całą noc i nad ranem wymyśliłam 
to, co się teraz dzieje ze mną.
. I znów zaczęła się Julcia uśmiechać po swo- 
jemu, jasno i trochę rzewnie, szare oczy ku mnie 
zwróciła i dodała:

~ 1 yidzisz, taki był ze mnie tchórz, taki
tchórz, na żaden sposób nie chciałam cierpieć...

A ja patrzyłem na nią, jakby w ekstazie i mia­
łem ochotę przed nią klęknąć.

I już odtąd nie zadawałem sobie trudu, aby 
panować nad wzrokiem moim, nad dźwiękiem 
głosu, kiedy mówiłem do niej i pozwoliłem mi­
łości przemawiać całą moją istotą...

„Taka mała rączka, takie prawie nic, bo się 
to całe w dłoni schowa, a jednak gdyby zaczęła 
prowadzić, toby człowiek pewnie prosto szedł.“

A Julcia odpowiedziała na to:
— 1 najpierw nie poszedłby na bal do pani 

Milewskiej.
Podniosłem oczy od rękawiczki.
— Czemu?—spytałem.
— Bo na balu to się najczęściej traci ten spo­

kojny grunt, na którym się codzień stoi, i prze­
różne dziwactwa tworzy sobie dusza.

Aha rozumiem, rozumiem, — odezwałem 
się. —Tej duszy to się pewnie zachciewa, aby tak 
ciągle poza nią nie sięgano i aby jej pozwolono 
do końca życia kochać nie medycynę, tylko jaką 
drugą duszę; rozumiem, rozumiem.

-—- Ależ wcale nie, wcale nie,—broniła się.
Chciała coś więcej powiedzieć, alem jej do 

słowa nie dopuścił, tylko mówiłem dalej:
— I ta biedna duszyczka buntuje się, że jej 

tyle lat zmarnowano przy książkach, kiedy ona 
jak słońce promienieje i czuje w sobie tyle cie­
pła, żeby niem ogrzała swój dom, i choćby mi­
liony ludzi kochała najsilniej, toby tam w niej 
znalazło się jeszcze ogromnie dużo miłości i dla 
tej. drugiej duszy, dla której ją stworzono. 
A jakby te obiedwie dusze razem szły przez ży­
cie, to też mogłyby dużo dobrego zrobić i także 
mogtyky spełnić uczciwie wszystkie swoje obo­
wiązki, a byłoby przytem i im samym dobrze. 
Co, prawda, Julciu, prawda?

Ona patrzyła na mnie trochę smutno i powie­
działa:

— Ej, o takich rzeczach, to lepiej nie mó­
wić—

— Bo tego żadna praca i tak nie zagłuszy 
i czuje się to zawsze,—powiedziałem i ująwszy 
jej obie ręce, zacząłem je całować.—Moja biedna 
duszyczka, droga, najdroższa------

Na jej usta wystąpił uśmiech, jaki nieraz łzom 
towarzyszy, a oczy spojrzały wprost z serca.

W tej chwili zaturkotał powóz zajeżdżający 
przed ganek, a do saloniku wpadła Stefka cała 
różowa w swoich muślinach, roześmiana i szczę­
śliwa.

— Chodźcie już, chodźcie! Już czas jechać!
Poszliśmy za nią do przedpokoju. Władek 

tylko co włożył ciotce okrycie na ramiona i zwró­
cił się teraz do Stefci, aby jej pomódz. Ja za­
cząłem ubierać Julcię.

— Żebyś, mi się. tylko nie zaziębiła,—szepną­
łem, zapinając jej okrycie pod szyją, a wzro­
kiem mówiłem, że ją kocham.

Odwróciła się, chcąc sięgnąć po leżącą na 
krześle chusteczkę koronkową.

— Zaraz, zaraz,—zawołałem,—-jeszcze nie po- 
zapinane do końca, proszę stać spokojnie. —
I przy tych słowach ukląkłem u jej nóg i na­
umyślnie, bardzo powoli zapinałem haftki jej 
długiego okrycia.

Stefka śmiała się ze mnie.
— Lucyan na pokucie!—wołała.
A ja powiedziałem tak cicho, żeby mię jedna 

Julcia usłyszeć mogła:
— Jabym tylko tego chciał za nagrodę, tylko 

tego...
Czułem, że głowa zawraca mi się coraz bar­

dziej, i że mi serce coraz gwałtowniej chce mó­
wić przez usta. I jednocześnie zacząłem się oba­
wiać tego balu, na którym wolno mi będzie Jul­
cię do siebie przygarnąć i być z nią sam na sam, 
o ile tylko zechcę.

Siedząc więc w powozie między Stefcią 
a Władkiem, przyrzekałem sobie święcie nie dać 
się unieść uczuciu. Bo i coby było, gdybym jej 
powiedział, że ją kocham, coby było, gdyby 
w jej oczach to samo słowo przemówiło?

Julcia to przecież nie Owicka; z nią po takich 
urwiskach chodzić nie powinienem!

Przyrzekłem i nie dotrzymałem. Bo kiedy się 
znalazłem w pięknym salonie pani Milewskiej; 
kiedy z pod strun skrzypcowych wypłynęły to­
ny walca pełne namiętnego rozmarzenia: to mnie 
zaczęły brać w siebie uroki niebezpieczne i wo­
łały do mnie, że człowiek dla szczęścia jedynie 
stworzony, bo ono jest jego prawem, jego ojczy­
zną, i że wszystkie drogi, po których ludzie cho-
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dzą, prowadzą, do jednego celu, do ukochanej 
kobiety.

A to moje kochanie stało teraz przede mną 
różowe od zmęczenia i patrzyło na mnie z pod 
długich rzęs.

Więc zbliżyłem się do niej i otoczyłem ją ra­
mieniem tak, aby jej serce mieć tuż przy swo­
ich piersiach i płynąc z nią po sali wyobrażałem 
sobie, że się oddalam od ludzi i że ją biorę na 
własność swoją.

Po przetańczonym walcu stanęliśmy w otwar­
tych drzwiach werendy na smudze księżycowe­
go promienia, a ja wtedy zacząłem mówić pół­
głosem:

— Miałaś słuszność, Julu, dziwaczy się w du­
szy o legendowym raju...

Jej się twarz wzruszyła na te słowa, więc 
zmrużyła oczy, jak się to czyni niekiedy, gdy 
coś zaboli i powiedziała:

Lepiej pamiętajmy o tern, że nas z raju 
wygnano -----

Dotknęły mnie jej słowa, bo mi stanęło na pa­
mięci, że w jej wspomnieniach jest człowiek, 
którego kochała.

— Ja w tym raju nie byłem jeszcze, zama­
rzył mi się dopiero przed chwilą, kiedy uczułem 
bicie twojego serca!—dorzuciłem śmiało, ale mi 
zbrakło odwagi, by spojrzeć w twarz Julci.

Na chwilę przestałem oddychać, zdawało mi 
się, że coś mówi, myliłem się, to tylko gałązki 
dzikiego wina zaszeleściły na werendzie.

Powoli i jakby ukradkiem, nie czyniąc naj­
lżejszego ruchu, spojrzałem na nią. Stała o fu­
trynę drzwi oparta i patrzyła w ciemną głąb 
ogrodu. Zdawało się, że nie słyszała moich 
słów.

Ale właśnie w tej chwili rękę podniosła i po­
wiodła nią po oczach, tak jakby się przebudzała, 
a potem spojrzała mi prosto w twarz.

— Go ty powiedziałeś, Lucyanie?—zaszepta- 
ła i patrzyła na mnie wzrokiem siągającym do 
głębi duszy.

Ja śmiało wytrzymałem jej spojrzenie, prze­
cież mówiłem prawdę.

I znów Julcia po twarzy dłonią przesunęła 
i powiedziała bardzo cicho:

-— Ja... ja... jeżeli wolisz... to... nie słyszałam 
tego...

Zrozumiałem. Przede mną nie stało dziecko 
nieświadome, tylko kobieta dojrzała, znająca 
potęgę miłości, jej szczęście i jej niedolę; więc 
już się na ślepo urokom jej prowadzić nie dała 
i, może kosztem wielkiego wysiłku woli, zatrzy­
mała się i śmiało spojrzała przed siebie. Na jej 
drodze, nie daleko już była miłość, to widać, 
zobaczyła jasno; tylko nie była pewną, co się 
znajdowało poza nią: szczęście czy smutek? Za­
żądała więc i od moich oczu spojrzenia naprzód. 
Jeżeli tam przed nami zawód i ból, to lepiej 
z drogi tej zstąpić; jeszcześmy nie zaszli tak da­
leko, aby powrócić nie było można.

Spojrzałem i ja przed siebie.
Patrzyłem długo, długo—i coraz wyraźniej, 

coraz jaśniej widziałem wolę moją tak słabą, jak 
obłoki na niebie, których położenie zależy od 
siły wichru i albo wzbijane wysoko są białe 
i przeczyste, albo obniżone silnym prądem cie­
mne są i niebezpieczne. I spojrzałem w serce 
swoje: tak, w niem była miłość dla Julci, ale nie 
ona jedna je wypełniała; tam przede wszystkiem 
despotycznie panowałem ja sam. Jeszcze przez 
chwilę rozglądałem się po mojej duszy, szuka­
łem sił do pracy i sił do spełnienia obowiązków 
życia, i nie znalazłem; były one może w ramio­
nach moich, ale nie było ich w mojej woli.

I zobaczyłem z przerażającą jasnością, że na­
leżę do szumowin społeczeństwa, że jestem tą

pleśnią, która szkodzi wszystkiemu, co się w jej 
pobliżu znajduje.

A najbliżej mnie była ta, którą kochałem naj­
lepiej i najsilniej. Więc dzięki tej miłości wła­
śnie, serce moje zdobyło się na bohaterstwo, bo 
złożyło ofiarę z pragnienia swojego, z miłości 
wzajemnej, z której by może później korzystać 
nie chciało.

Odetchnąłem powoli i z trudem wielkim, po­
patrzyłem przez chwilę na oczy Julci, na jej usta 
i zaszeptałem:

— Tak... tyś tego... nie słyszała...
(Dokończenie nastąpi).

Kronika działalności kobiecej.
— Schronienie dla nauczycielek w Warsza­

wie, w sprawozdaniu swojem za rok 1897, daje 
nam następujące szczegóły, dotyczące tak sym­
patycznej dla ogółu instytucyi. Nauczycielek 
przebywało w schronieniu: stałych 35, czaso­
wych 215, razem 250. Z opłat członków, ofiar, 
opłat nauczycielek, z procentów od kapitałów 
stałych i z różnych dochodów wpłynęło do ka­
sy schronienia w r. 1897 ogółem rb. 9143 k. 43. 
Niezależnie od tej gotówki wpłynęły na stałą 
lokacyę następujące legaty: Z zapisu ś. p. Julii 
Ekielt rb. 2000. Ofiara p. Stanisława Rotwanda 
1000 rb. i p. Leona Lenvala 600 rb. Razem wy­
noszą te sumy 3600 rb. Wydatki wyniosły ogó­
łem rb. 9594 kop. 55- Przewyżkę wydatków nad 
wpływy pokryło schronienie z własnych fundu­
szów. Wszystkie fundusze schronienia wynoszą 
razem rb. 33,919 kop. 3. Ruchomości mają war­
tość 1548 rb.?6 k. Fundusz nauczycielek stano­
wi 2000 rb. Żywność jednej osoby dziennie wy­
nosi 21 kop. Całkowite utrzymanie jednej nau­
czycielki, t. j. żywność, mieszkanie, opał, świa­
tło, odzież, usługa, lekarz, kuracya, pranie i t. p. 
wydatki wynosi 53 k. dziennie. Zatem utrzy­
manie jednej osoby w roku kosztowało 193 rb. 
45 kop. W Radzie opiekuńczej wice-prezydują- 
cą jest p. Emilia Blochowa, w zarządzie prezy- 
dującą jest księżna Marya Woroniecka. Dyre­
ktorem zarządu jest ks. Zygmunt Chełmicki, 
członkiem-kasyerem zarządu Jan Józef Bielski. 
Użyteczność schronienia znamy dobrze, cel je­
go istotnie dobroczynny dla spracowanych ko­
biet, zawsze poruszy czujne na niedolę ludzką 
serce, a dość uporczywa w7alka o utrzymanie in­
stytucyi w rozwoju, powinna znaleźć liczne 
i chętne poparcie u społeczeństwa, mianowicie 
u kobiet, a dodajmy raz jeszcze, u młodej gene- 
racyi nauczycielek, które się kiedyś upomnieć 
przyjdą o miejsce ciche przy wspólnem tern 
ognisku. Niechajże pamiętają dziś po odrobinie 
choć dorzucać do tego ogniska, aby mieć isto­
tne prawo upominania się kiedyś ciepła i spoko­
ju pod wzajemnie podtrzymywanym dachem.

— Zarząd towarzystwa pszczelniczo-ogrodni- 
czego niniejszem zawiadamia, iż z dniem 15-ym 
Września rozpoczynają się stałe Kursa pszczel- 
niczo-ogrodnicze. Na kursa przyjmowani są tak 
mężczyźni, jak i kobiety bez ograniczenia wieku 
(nie młodsi nad lat 16). Kurs trwa przez dwa 
lata. Opłata roczna (w dwóch ratach) wynosi 
rub. 60. Kursa obejmują wykłady teoretyczne 
i praktyczne, te ostatnie w ogrodach Towarzy­
stwa. W zakres ogrodnictwa wchodzą: sado­
wnictwo, warzywnictwo i kwiaciarstwo; nauki 
pomocnicze, jak: botanika, chemia, fizyka,

miernictwo i t. p. w zast osowaniu do ogrodnic­
twa; przeroby owocowe. W zakres pszczeluic- 
twa wchodzą: nauka przyrody pszczoły, syste- 
my ułów, przybory pasieczne, gospodarka pa­
sieczna, użytkowanie miodu i wosku. Praktyka 
odbywa się: w w pasiekach i warsztatach To­
warzystwa, ulica Wiejska Nr 12, w Warszawie. 
Kursa dziesięciodniowe. Niezależnie od kursów 
stałych, cały rok trwających, w r. b. Zarząd 
Towarzystwa urządza podobnie jak w r. z. prak­
tyczne kursa przerobów owocowych, jakie się 
odbywać będą w Muzeum _ Towarzystwa od 21 
Września przez dziesięć dni. Na praktykantów 
w tym dziale zapisywać się z pożytkiem mogą 
zwłaszcza panie gospodynie. Do praktyczuych 
zajęć przy przetworach owocowych włączone 
będą: miodosytnictwo, wyrób octowy i win owo­
cowych, soki owocowe, suszenie owoców i wa­
rzyw, robienie z nich powideł, konserw i mar- 
melad, zbiór, przesyłanie i przechowywanie 
owoców... Zajęcia praktyczne oparte będą na 
zasadach naukowych i przy nich demonstrowa­
ne będą najpraktyczniejsze przyrządy, służące 
do odnośnych przyrządów. Opłata za prawo 
brania udziału w powyższych praktycznych za­
jęciach w ciągu całych dni dziesięciu wynosi 6 
rubli.

— Przez lat 30 zajmowała się najgorliwiej 
rozwojem stowarzyszenia kobiecego w Berlinie 
i ogródkami dla dzieci pani profesorowa Stein­
schneider, długoletnia przewodniczka tegoż „Fra- 
uenvereinu.“ Praca jej na oko niewidoczna, nie 
bijąca w oczy, ale odczuwana przez masę kobiet 
i dzieci, zjednała tej serdecznej pani wielkie 
uznanie, które objawiło się głośniej dopiero po 
jej zgonie. P. Steinschneider umarła w Berlinie 
11 Czerwca r. b.

—- W Pradze pani Pralka, wdowa po wojsko­
wym, zapisała 50,000 guldenów żeńskiemu gi- 
mnazyum „Minerwa.“ Jestto Czeszka, znana już 
ze swej hojnej dobroczynności na pożyteczne 
cele.

— W Anglii na przewodniczącą znanego sto­
warzyszenia „British Women’s Temperance As­
sociation“ wybrano przeważną większością gło­
sów na nowo panią Henry Somerset.

— Znana ze swej rozumnej dobroczynności 
pani Karolina Netz-Redl w Wiedniu została ob­
darzoną przez radę gminną wiedeńską wielkim 
złotym medalem Salvatora, jako uznanie jej hu­
manitarnej działalności.

— W Londynie odbywał się w Lipcu kongres, 
zwołany ku podniesieniu moralności. Delegat­
kami stowarzyszenia „Frauenwohl“ w Berlinie 
obrano na kongres ten panie: radczynię Cauer 
i Hannę Bieber-Böhm. Gdyby te panie wybrać 
się nie mogły, obrane są na delegatki panie: pan­
na dr Augsburg i pani Schwerin. Pani Lina 
Morgenstern, która od roku 1881 należy do an­
gielskiego związku, walczącego przeciw niemo- 
ralności, udać się sama, jako redaktorka pisma 
swego „Hausfrauenzeitung,“ do Londynu nie 
może, pomimo zaproszenia przewodniczącej 
kongresu pani Józefiny Butler. Sędziwa kiero­
wniczka jednego z najlepszych pism niemieckich 
dla kobiet, zmuszoną jest obecnie leczyć się dla 
poratowania zdrowia. Stowarzyszenie kobiet 
w Wiedniu wysyła na tenże kongres panie: A. 
Fichert i Rosę Mayreder-Obermayer.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza 
się: arkusz 12 powieści, p. t. Spadkobiercy, przeZ 
autorkę „Za cudze winy.“ Przekład Z. S.

'SPreses Pogadanka, przez ?? — Juliusz Wolff. Wysłuchaj mnie! Się moje oczy stęsknione, przekł. Władysława Nawrockiego.^ 
Bezkrólewie, powieść historyczna w 2-ch częściach, przez Maryę Łopuszańską (dalszy ciąg).—Kobieta angielska. Jej cele i dążenia III., PrzeZ 
Anatola Krzyżanowskiego.—Pocieszenia. Opowiadanie, przez Aleksandrę Łapińską (dalszy ciąg). —Kronika działalności kobiecei

Dodatek obejmuje: Spadkobiercy, powieść, przez autorkę „Za cudze winy,“ arkusz 12. Przekład Z. S.—Przegląd mód 25 wzorów i robót, 
z opisem.—Sekreta gospodarskie.—Dyspozycye obiadu.

Warszawa.—W Druk >rni i Litografii Tow. S. Orgelbranda Synów, Krakow.-Przedmieście Nr. 66. Redaktor odpowiedzialny Michał GHucksberg.
jf03B0aeH0 UeH3ypo».—BapmaBa, 5 ABrycTa 1898 r,
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